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, W ORĘDZIU do narodu amery­
kańskiego prezydent Roosevelt sfor 
Sułowa! lapidarnie zasady zdrowe.)
1 rządnej demokracji, jako: 1) sil­
ny rząd i 2) suwerenna kontrola 
Jjarodu nad sprawującymi władzę, 
."rudno o bardziej rzetelne ujęcie 
istoty demokracji zorganizowanej.

Prezydent Stunów Zjednoczonych 
Postawił nas odrazu u źródła współ­
czesnych konfliktów ustrojowych.
1 rzyczyna ich nie tkwi w żadnej 
•»yerze w haśle silnego rządu, po­
nieważ demokracja nietylko istnie- 
n|a takiego rządu nie wyklucza, ale 
Przeciwnie, stwarza podstawy do 
rf,eczywistoj, a nie policyjnej jego 
siły.
, Powodem zatargów ustrojowych 
Jest przedewszystkiem ucieczka 
Rządzących przed suwerenną koib 
trolą narodu, a więc i odpowiedział. 
nością. Wszystko inne, co na swoje 
Usprawiedliwienie przvtacz«ją dyk- 
•aturv totalne i póltotnlne, jest 
ubhulą i zakłamanym fałszem.

( ^ )
* *■*

, UKŁAD WŁOSKO - BRYTYJSKI, 
jjęd^cy niewątpliwie jednem z naj­
donioślejszych wydarzeń ostatniej 
**°by na terenie polityki międzyna­
rodowej odbił się rożnem echem w 
Prasie europejskiej. Charakterysty­
czne jest przytem, że bez zastrze­
żeń ustosunkowała się do tego ra­
dośnie prasa włoska, widząc w 
Jem oczywiście jeden z sukcesów 
*1. Duce, swobodnie wypowiedziała 
pię na ten temat prasa angielska, 
Przyczem niektóre je j odłamy pod­
dały krytyczne.) ocenie wartość te­
go porozumienia, całkowicie bez­
barwnie a zatem z pełną rezerwą 
Ustosunkowała się do tego prasa 
niemiecka, zdobywając sie jedynie 
Па powtarzanie starego frazesu o 
ftalowej wartości osi Rzym —  Ber­
lin, której nic nadwyrężyć nie zdo­
ła.

W iele ïnteresuiacvch komenta­
rzy do układu włosko . brvtvjskie- 
Ko wniosła prasa angielska zanew- 
Пе dzięki temu, że ona jedna tylko 
"7 gdy mowa o wyrazicielkach opi­
nji w trzech najbardziej zaintere­
sowanych państwach —  jest swobo­
dną i niezależną, czyli prawdziwą 
Prasą. Abstrahując od głosów mal­
kontentów, zwrócić warto uwar" na 
komentarz „Daily Telegraph“ , gdzie 
Jest mowa o postanowieniu wyklu­
czają cem „ingerencje stron trze­
cich na odnośnych ooszarach; zda­
niem tego dziennika chodzi tu wy­
raźnie o Niemcy...

W świetle tego „stalowość“  osi 
Berlin —  Rzym staje się cokolwiek 
Problematyczna, pomimo, że prasa 
Moska nie zapomniała z okazji u- 
kładu obdarzyć Niemcy również 
odpowiednią porcją przyjemnych 
frazesów na ten sam temat.

Gra brytyjsko - włoska jest zre­
sztą dopiero rozpoczęta. Jestto —  
jak pisze prasa angielska —  raczej 
dopiero rozełm a nie pokój. N aj­
bliższa przyszłość pokaże, jak się ta 
Kra rozwinie i kto —  wygra ostat­
nią bitwę... , v

(g.)

Mussolini rokuje z Paryżem
P ie rw sze  ro zm o w y o d b yły się w R zy m ie

RZYM. W  dniu dzisiejszym rozpo 
częte zostały rozmowy francusko- 
włoskie. W związku z tem z kół zbli 
żonych do ambasady francuskiej w 
Rzymie komunikują:

W Wielką Sobotę charge d 'a ffa i­
res Francji przy Kwirynale p. Błon 
del zwrócił się w imieniu swego rzą 
du do ministra spraw zagranicz­
nych hr. Ciano z zapytaniem, czy 
W łochy gotowe są podjąć rozmowy 
z rządem francuskim. Dziś przed po 
łudniem min. Ciano odbył z p. Blon 
delem drugą rozmowę, w toku któ­
rej poinformował go, iż szef rządu 
Mussolini zaakceptował propozycję 
rządu francuskiego. Rozmowa trwa

ła trzy kwadranse i miała charak­
ter serdeczny. Stwierdzono, że po­
między Francją j Włochami niema 
poważnych zagadnień spornych o- 
raz że należy przedewszystkiem o- 
czyścić atmosferę, zepsutą przez po 
lemiki prasowe.

Kola francuskie przewidują, iż 
po wyjaśnieniu atmosfery wszczęte 
zostaną rozmowy rzeczoznawców. 
W najbliższym czasie należy się 
również spodziewać załatwienia 
sprawy nominacji nowego ambasa­
dora Francji w Rzymie, co winno 
być ułatwione przez zbliżającą się 
sesję Rady Ligi Narodów. Rozpo­
częte w dniu dzisiejszym rozmowy

francusko-włoskie znajdą zapewne 
ewój końcowy wyraz w wymianie 
not pomiędzy obu rządami.

PARYŻ. W  związku z rozpoczyna 
jącemi się rozmowami włosko-fran- 
cuskiemi Havas komunikuje, że po­
między obu krajami niema zasadni­
czych kwestyj spornych. W rozmo 
wach obecnych Francja wzamian za 
uznanie imperjum włoskiego na 
tych samych warunkach, co Wielka 
Brytanja, pragnie uzyskać zapew­
nienie bezpieczeństwa komunikacji 
na Morzu Sródziemnem, w spra­
wach hiszpańskiej, syryjskiej i t. d

Układ wr postaci wymiany not 
mógłby być zawarty przed sesją Ra-

Pogłoski ze świata Ozonu
Wieści o wykluczeniu posła Budzyńskiego

W Warszawie rozpowszechniono 
wczoraj 4viadomość, że naileAący do 
girupy „Jutra Pracy“  poseł Wa­
cław Budzyński wykluczony został 
z klubu parlamentarnego Ozonu. 
Wykluczenia dokonać (miały nie 
władze klubu, ale osobiście sz<ef tr­
zonu, gen. Skwarezyński. Jako po­
wód rzekomego wykluczenia poda­
no konflikt grupy „Jutra Рглл-y“  z 
wicemarszałkiem Miedzińakm».

W yjaśnić mależy, że grupa „Jutra 
Pracy“ , do której .należą m. in. po­
słowie Budzyński, Dudziński i Hop­
pe, istotnie prowadziła w czasie 
ostatniej sesji sejm owej ostrą wal­
kę и grupą kierowaną przez płk. 
Mi edamskiego. Walka ta toczyła eię

na tereiÿC fonmacyj młodzieżowych
i w łonie Ozonu.

Grupa „Jutra Pracy“  podejmowa­
ła w miesiącach zimowych kilkakro 
tne próby zmontowania równych o- 
dłamów byłego O. N. R.f które jed­
nak zakończyły się fiaskiem.

Ostatnio pozyskano dó współpi-a- 
cy b. prezesa „M yśli Mocarstwo­
w ej“  p. Rowmunda Piłsudskiego. 
Podobno współpraca ta ma umożli­
wić grupie „Jutra Pracy“  nowe roz 
grywki na terenie młodzieżowym.

Jeden z przywódców tej grupy po­
seł Hoppe powołany został do Rady 
Naczelnej Ozonu i nic nie wróżyło, 
aby te konflikty ozonowe, których

pozatem jest dużo, doprowadzić mia 
ły aż do takich nieprawdopodob­
nych represyj, jak wykluczenie z 
klubu parlamentarnego, do tego do 
konane przez samego szefa OZN.

Wiadomość o wykluczeniu posła 
Budzyńskiego, rozpuszczona w po- 
świąteczny wtorek nie mogła być w 
sposób autentyczny sprawdzona^ 
Przedstawiciele kół politycznych 
znajdują się bowiem przeważnie je 
szcze poza Warszawą. Należy do­
dać, że nie odpowiada prawdzie po­
głoska, jakoby spędzający święta w 
Zakopanem poseł Hoppe przerwał 
urlop świąteczny i powrócił nagle 
we wtorek do Warszawy.

Historyczne 
posłannictwo

dolscy publicyści wskazują 
*ia potęgę idei Jagiellońskiej 

Patrz art. wstępny na str. 3-ej.

Kard. Faulhaber
w Watykanie

CITTA DEL VATICANO. Przy­
był do Rzymu arcybiskup Mona- 
chjum kardynał Faulhaber.

Natychmiast po (przybyciu kar­
dynał Faiuthaber odwiedził kardy­
nała sekretarza stanu Pacelli‘ego i 
toa być w  najbliższym czasie przy­
jęty iprzeiz Ojca Świętego.

Za s a d zk i I napady na policjantów
Jeden posterunkowy zabity—drugi ciężko ranny

Ubiegłej nocy, o godz. 4.45 nad ra 
nem dwaj funkcjonariusze P. P. u- 
dali się do mieszkania krawca Pa­
wła Kupczyka w Złoczowie.

Kiedy policjanci wchodzili do sie 
ni, z poddasza padły trzy strzały, 
trafia jąc policjanta Jana Bisienika, 
który po paru minutach zakończył 
życie.

Sprawca zbiegł. Nazwisko zabój­
cy jest ustalone, nie może jednak 
być ujawnione ze względu na toczą 
ce się śledztwo. Energiczne docho­
dzenie w koku.

*
* *

Tejże nocy na posterunek policji 
w  Małej Dąbrówce (pow. katowic­
ki) przybyło 2 młodocianych osob­
ników, którzy wszczęli rozmowę z 
dyżurnym starszym posterunkowym 
Franciszkiem Biolikiem.

Jeden z  nich znienacka uderzył 
Biołika w tył głowy obuchem sie­

kiery, zadając mu ciężką ranę, po­
czem napastnicy zbiegli.

Zarządzono energiczny pościg i 
obławę w okolicy. W wyniku pości­
gu ujęto 17-letniego Edwarda Dę­
bińskiego i 2S-letniego Huberta

Wieczorka, sprawców napadu na po 
sterunek. Władze bezpieczeństwa 
prowadzą dochodzenia.

Rannego Biolika odstawiono do 
szpitala w Szopienicach. Stan jego 
nie budzi obaw.

—  W  niedzielę spadło w przepaść pod 
czas przechodzenia przez ścianę północ 
ną góry Pizzo Soais w Alpach Bergam- 
skich 4-ch alpinistów z Bergamo. 3-ch 
z nich poniosło śmierć, czwartego zas 
znaleziono jeszcze przy tyciu, lecz * po 
lamancmi nogami i powainemi obraże­
niami ciała.

Siarczysty mróz w Zahopanem
Śnieżyca na Wybrzeżu

ZAKOPANE. Wczoraj wieczorem 
po wypogodzeniu się temperatura w 
Zakopanem obniżyła się wydatnie i 
wynosiła dziś rano około 8 st. poni­
żej zera. Około południa jednak nie­
bo zachmurzyło się i w  dalszym cią­
gu w Zakopanem i w górach pada

obfity śnieg.
Warunki śnieżne w górach są zna­

komite, jak w pełni zimy.
GDYNIA. Na wybrzeżu polskiem 

panuje silne zachmurzenie i opady 
śnieżne, które w godzinach przedpo­
łudniowych były bardzo duże.

34,5 miliona ludzi
игупошй ludność Folslrl

W  Głównym Urzędzie Statystycz­
nym dokonano przypuszczalnego sza­
cunku ludności Polski na dzień 1-go 
stycznia 1938. Według szacunku te- 
•j ludność Polski wynosi S4,5$i ty­

siące osób.
Na grupę województw central­

nych przypada 14.471 tys., wschod­

nich 6.074 tys., Zachodnich 4.861 tys.
i południowych 9.128 tys. mieszkań­
ców.

Od spisu ludności, dokonanego w 
dniu 9-ym grudnia 1931 i*, ludność 
Polski zwiększyła się o 2.4Q1 tys. o- 
sób, czyli o 7.5 proc.

dy Ligi, wyznaczoną na 9 maja, 
przyczem rozmowy techniczne mo­
głyby nastąpić później.

Francji chodzi m. in. o omówie­
nie sprawy interesów francuskich 
w Abisynji, jak* to : sprawy kolei 
Dżibuti —  Addis Abeba, sprawy mi 
syj religijnych i przedsiębiorstw 
handlowych, • kwestyj granicznych 
pomiędzy iSomalją francuską a Abi- 
synją i t. d.

Z powodu nieobecności ministrów 
Bonneta i Marchandeau w Paryżu, 
wyznaczone na dziś posiedzenie ści­
słego komitetu ministrów, zostało 
odroczone.

W związku z mającem się odbyć 
jutro posiedzeniem rady ministrów 
premjer Daladier przyjął mini­
strów Chautemps'a, Ramadier'a i 
Mandel'a. Jak przewidują, Jutrzej­
sze posiedzenie rady ministrów bę­
dzie poświęcone przedewszystkiem 
zagadnieniom polityki zagranicznej. 
Nominacja ambasadora Francji w 
Rzymie nie nastąpi jutro, lecz po 
najbliższej sesji Rady Ligi.

Czechosłowacja 
uznaje 

podbój Abisyn|i
RZYM. Minister Spraw Zagrani­

cznych hr. Ciano ipunyjął posła cze­
chosłowackiego, który zakomuniko­
wał, iż począiweay od idnia dzisiaj- 
szego akredytowany jest iprzy Wik­
torze Emanuelu III, jako królu w ło­
skim i cesarzu etjopskim.

W kilku słowach...
—  Przed sądem wojennym w Buka­

reszcie rozpoczął się proces, wytoczo­
ny przez radcę królewskiego proŁ Jor* 
gę, przeciwko Cornelia Codrunu, przy­
wódcy organizacji nacjonalistycznej, Jed 
nym r.e świadków w tym procesie bę­
dzie marszałek Averescu, który popie* 
rać będzie stanowisko prof Jorgi. Przy­
czyną procesu jest list Cornelia Со- 
drcanu, którym prof. Jorga począł się 
dotknięty.

—  Rozpoczęto prace nad ołoianiem 
najdłuższego na świecie• I » * ' —»w ^ w W* w ■ —
kabla telefonicznego pomiędzy Sycylję i 
Tripolisem. Będzie on miał długości 3*t 
mil morskich, t. j. około 700 km., a naj­
dłuższa jego część od Lampedusa im  
Tripoli przeszło 180 mii., t. j. ok. U J  
km. Najdłuższy dotychczas kabel tele­
foniczny podmorski z Anetralji do Taa- 
manji ma 170 bU., t. j. około 315 км.

—  W  miejscowości Brissago w Sewal- 
carji wykryto komeniatyczeą cen­
tralę werbunkową na froet hiszpański. 
Policja związkowa zarządził* areszto­
wanie dwóch osób.

- -  Dzienniki stambulskie podają szcze 
góly niezwykłej powodzi, jaka nawie­
dziła kilka okręgów Anatolji środkowe). 
Kieska ta, która wyrządziła jui w W kw  
szkody zasiewom i ogrodom, wywołana 
jest z jednej strony gwaltownem topnie 
niem śniegów w górach, z drugiej zaś 
ulewnemi deszczami. W  rejonie m ona  
Marmara padają również ostatnie*! 
dniami obfite des z ca«. Natomiast na 
wschodnich kresach Turoji pisma notu­
ją niezwykłe mrozy.

_  Gra. Pershing, o którym jesacze 
przed trzema tygodniami donOooM  z 
Ameryki, że jest konający i podawane 
jut szczegóły przygotowań do niezwy­
kle uroczystego pogrzebu, wyzdrowiał. 
Lekarze atwierdzili stan jui na tyle do­
bry. że pozwolili generałowi opok tt A - 
rfsoot i udać się do Now *jo Jorku, by 
wriąl udzia! w ślubU sweio tafraoflo 
t jn t .
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Uroczysta kanonizacja ia>. łinran Rnhmi
f J S S f f  j S H Â Î Ë F  Bielsmmiów polskichNastępnie Papież polecił 

rac msgr. Bacci łaciński tekst kaza 
ma będącego pochwałą trzech no­
wych świętych, w  części dotyczą­
cej św. Boboli kazanie stawia go 
na wzór do naśladowania podkre­
ślając jego bohaterstwo i męczeń­
stwo oraz wyraża nadzieję, że no­
wy święty polski przyśpieszy doko­
nania się jedności pomiędzy chrze­
ścijaństwem wschodu i zachodu.

Następnie kard. Gaspari oznaj­
mił, że Papież udzielił obecnym od­
pustu zupełnego, pocaem rozpoczę­
ła się msza św.

Następnie odbyło się uroczyste 
złożenie Papieżowi tradycyjnych, 
symbolicznych darów. Dary skła­
dały się z żywych gołębi, wina, wo 
dy, chleba i świec woskowych. Dar

CITTA DEL VATIC ANO. Dnia 
17 b. m. w pierwszy dzień Wieikiej- 
nocy odbyła się w bazylioe św. Pio- 
11 a kanonizację błogosławionego 
Andrzeja Boboli, błog. Leonardi i 
błog. da Horta.

Już od wczesnego rana dziesiątki 
tysięcy pielgrzymów ciągnęły w  kie 
i unku Watykanu, przeciskając się 
poprzez wąskie uliczki, wiodące na 
plac św. Piotra. Bazylikę przystro­
jono na uroczystości kanonizacyj­
ne z niezwykłym przepychem. Wiel 
kie pilastry wyłożono karmazyno­
wym brokatem w złote pasy, a całą 
świątynię oświetlono nieprzeliczo­
ną ilością kryształowych kandela 
brów elektrycznych.

Na stopniach wiodących do kon­
fesji, t. j. do grobu św. Piotra, zło­
żono mnóstwo świeżych kwiatów o 
żółtych barwach, oświetlonych bo­
gato świecami woiskowemi. Brązo­
wy posąg św. Piotra, pochodzący z 
pierwszych wieków chrześcijaństwa 
ubrano w szaty pontyfikalne i tia- 
J ę papieską. Straż porządkową spra 
wowały wszystkie oddziały wojsk 
papieskich w historycznych4* stro­
jach i mundurach z różnych epok.
Renesansowe pancerze, hełmy i ha­
labardy połyskiwały w strumie­
niach światła.

Nad tłumem pielgrzymów z Pol­
ski powiewały sztandary z wizerun 
kami Matki Boskiej Częstochow­
skiej i orla Rzeczypospolitej. Barw 
nością swoją zwracały uwagę licz­
ne grupy pąłniczek polskich w stro u iciec ™  n7nD,-m!. u • л 
jach ludowych. Odrębna trrune stal • oznajmił księżom
nowi li akademicy oraz" uczniowie I ÜHZÏA ™ Z m 0W î ? . J a k ą  J ? r a e d  
szkół podchorążych. Cztery trybu­
ny znajdujące się naprzeciw

t “ W K U /. TT oiiw u
oiszaku anajdowal eię również rek­
tor Uniwersytetu Józefa Piłsudskie 
go oraz dziekan wydziału teologicz­
nego tegoż Uniwersytetu.

Pod -koniec mszy św. Papież u- 
wszystkim błogosławieństwa 

poozem utworzył się ponownie or­
szak, który powoli posuwał się w 
kierunku pałacu watykańskiego Pa 
pież -------

tr ansmitowany

był szczególnie serdecznie żegnany 
preez tłum pielgrzymów polskich', 
którzy powiewali sztandarami, 
wznosząc okrzyki „Niech żyje“ .

Po nabożeństwie Papież udzielił 
błogosławieństwa urbi et orbi (t i 
miastu i światu). Na ukazanie się

nych. Głos Papieża 
był przez głośniki.

Wieczorem bazylika była wspa­
niale^ iluminowana, ściągając na 
plac św. Piotra tłumy pielgrzymów.

W poniedziałek rano w kościele O. 
O. Jezuitów odprawione zostało na 
cześć św. A. Boboli uroczyste nabo­
żeństwo z udziałem wszystkich ar­ii iesiony na sedia gestatoria l i • , ° ? ałem w szystkich ar-

becnych w Rzymie. Mszę celebrował 
ks. arcybiskup Jałbrzykoweki. Obe­
cny był ambasador R. P. przy Kwi- 
rymale Wysocki, charge d'affaires 
przy Watykanie Janikowski oraz li­
cznie zebrane delegacje polskie 
świeckie i duchowne

Błogosławieństfflo Ojca !ш. dla Polski
XI wspomina rozmowę z Marsz. Piłsudskim

ui Al, W  .sobotę dn,i.n IK K  rn I Urn ł  _i l _-I .
Panfcż^Pinl YST° b° tę dn.ia 16 Ь' m ' IWał niezwykłych sposobów działa­
n o  j.al l ? ia - . R o ^ w a  z Marszałkiem Józe-nej audjenfiji kard. A." Kakowskie 
go oraz 18-t'U biskupów polskich. 
Ojciec św. wygłosił przemówienie, 
w którem wyraził radość, iż widzi 
u siebie episkopat tej Polski, która 
jest Ojczyzną je g o ‘ sakry biskupiej.

Mówiąc o Polsce Papież podniósł 
je j roawój katolicki. Przeszedłszy do 
sprawy kanonizacji ùiog. A. Boboli 
Ojciec św. oznajmił księżom bisku-

laty

—. ------------- - czte­
rech rogów konfesji zajęli wybit­
niejsi przybysze z izagranicy, ' d iu  
choiwmi i świeccy. 4

Uroczystości rozpoczęły się od 
wniesienia trzech chorągwi koście] 
nych, przedstawiających trzech no 
wych świętych, przyozem chorą­
giew św. Boboli jako męczennika, 
niesiona była na miejscu honoro- 
weim, ’zfcolpi Polacy wykonali hymn 
„Boże coś Polskę“ , który napełnił 
świątynię potężnym głosem modli­
twy. Śpiewały również włoskie zwią 
zki kobiet katolickich poozem Po­
lacy zaintonowali „W esoły nam 
dziś dzień nastał“ .

W tym samym czasie O jciec św. 
Pius XI-y w sali pa/ramentów obok 
wszystkich szat liturgicznych, 
wdiział płaszcz pontyfikalny i tiarę, 
poczem orszak papieski wyruszył z 
pałacu apostolskiego przez schody 
królewskie do Bazyliki, poprzedza­
ny przez gwardję szwajcarską, mi­
strza cetremonji, członków dworu, 
audytorów roty, 60 arcybiskupów i 
biskupów, 26 kardynałów i innych 
dostojników kościelnych i dworu 
papieskiego. Papież niesiony był 
przez służbę watykańską na sedia 
gestatoria pod baldachimem. Tuż 
za Ojcem św. niesiono dwa flabelli 

j. półkoliste wachlarze ze stru­
sich piór. Wierni powitali Papieża 
entuzjastycznemi okrzykami.

Gdy orszak zbliżył się do piel­
grzymów polskich na cześć Piiusa 
XI-go rozległy się w języku polskim 
gorące i długotrwałe „Niech żyje“ .

W tak zw. kwadraturze zajęli 
miejsca kardynałowie i biskupi, 
korpus dyplomatyczny, patrycjat 
rzymski oraz przedstawiciele dyna- 
styj królewskich. Obecny był m. in. 
książę Danji i małżonka włoskiego 
następcy tronu. .Na oddzielnej try­
bunie zajęło miejsce 150 O. O. Je­
zuitów z generałem O. Ledóchow- 
skim na czele.

_ Po, zajęciu m iejsca na tronie Pa­
pież przyjął hołd posłuszeństwa św. 
kolegjum, poczem odczytał uroczy­
stą proklamację trzech nowych 
świętych i zaintonował dziękczyn­
ne „ l e  Deum“ , podchwycone przez 
chór sykstyńeki.

Dzień świętego A. Boboli wyzna- 
CŁono na 16 maja.

fem Piłsudskim, która toczyła się w 
nocy w wagonie kolejowym zeszła 
na sprawę kultu błog. Andrzeja Bo 
boli, którego zwłoki znajdowały eię 
wówczas w Połocku. Marszałek, któ 
ry zaznaczył, że kult błog. Boboli 
jest bardzo rozpowszechniony 
wśród ludu, zaproponował, aby za­
brać do Polski relikwie polskiego 
męczennika z Połocka.

Ojciec św. udzielił na ręce kardodbył z Marszałkiem Józefem Pił­
sudskim w drodze do Wilna, zazna-

J'1' W,ielki *VIarszałek byr[az.cza aia rana Prezydenta R P 
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kich możnych i maluczkich, poczem 
polecił biskupowi polowemu Gawłi- 
nie na jego prośbę przekazać błogo 
sławieństwo papieskie dla armji po> 
skiej.

Papież mówił o armji polskiej bar­
dzo serdecznie, nazywając żołnie­
rzy polskich dobrymi chłopcami 
oraz podnosząc ich cnoty moralne.
Wskazując na ścisłą współzależ­
ność zalet armji z dowództwem, 
Ojciec św. polecił biskupowi Ga­
wlinie przekazać specjalne apostoł

Osiem punktów porozumienia
Л я а  « . r l _ _  I ___■ i ś Ш ШT Tekst układu wlosko-brytviskio.™

LONDYN. Zawarte porozumienie wspólnym interesie aby nienodleoln - ■ f. ? »
integralność terytorjalna Saudji, Arabjii „ T .  J  Ka. " a. tem - że Podczas 
Jemenu zostały utrzymane \ aby żadne ' ^ У każdy aneks jest wynikiem obu 
nne mocarstwo nie ingerowało do sbmmnych rokowań, noty zawieraja---------- nie __ _

spraw tego obszaru. Obydwa rządy u- 
znają, ze mieszkańcy niektórych obsza- 
row na południowym wybrzeżu Arabii 
są pod protektoratem brytyjskim. U-

jednostronne deklaracje:
a) rząd włoski oświadcz«, ie garni­

zon wojskowy w Libji będzie zmniejsza­
ny ratami do  tv s ia r

są pod protektoratem brytyjskim. U- wojskowy w Libji będzie zmniejsza-
zgcdniono że dawne wyspy tureckie, na ra,tam.1, P° ‘ ys^c żołnierzy tytfodnio-
Morzu Czerwonem nie mają być ani У ’ doP°kl *ł*n liczebny nie zostanie
przez jeden, ani p.żez drugi rząd forty- î ° ny do 30 ł?s żołnierzy;
fikowane. Włochy uznają Aden jako pro . bi Wl°cby przystępują do londyńskie-
tektorat brytyjski; s° traktatu morskiego z r. 1936;

4) żadne ze stron nie będzie używało W,oc,lv wvcofaia
propagandy 

5) prawa

angielsko - brytyjskie składa się z 
22 dokumentów.

W  protokóle zasadniczym rządy 
brytyjski i włoski deklarują pra­
gnienie ’Ustalenia wzajemnych sto­
sunków na tawałej i mocnej pod­
stawie oraz przyczynienia się do 
powszechnej sprawy pokoju. Proto­
kół stwierdza, że poczynione zosta­
ną przygotowania dla wytknięcia

Ä - Ä ' Ä  рт а  сй й й ч* » * ?
Kl Handlowe pomiędzy włoską A fry - zlora Tsana są zagwarantowane;
ką ■wschodnią, a przedsiębiorstwa- ,6) , Wbcby, przyrzekają, że t
mi brytyjskiemi. włoskie) wschodniej Afryki nie będą -, . , . - . . . -,-----------------

Tałnfo i-, zmuszeni do służby wojskowej, z wy- nl’tow włoskich i cały materjał wojen-
Istota porozumienia zawarta jest jątkiem czynności lokalnó - policyjnych ’

w » aneksach: 1 obrony danego terytorjum; . dJ wiochy potwierdzają, że nie po-
1) Układ dżentelmeński w sprawie 7) obywatelom brytyjskim we włoskiej пугь'ь.ц*!1^СЬ ro,szczeóII. ‘ erytorjal- 

status quo w zachodniej części Morza wscbodniej Afryce zapewniona będzie nLiadłoir?^.b ь*“ УС - 7- ,HlszPanÜ i w 
Srôdz'emnego zostaje potwierdzony; swoboda wykonywania czynności reli- n o s i u k u £ b » z p a n s b c h  oraz że nie

2) obydwa rządy wymieniać bedą m- 4̂nych; poszukują tych obszarów ekonomicz-
formacje wojskowe dotyczące głównych 8) wolne użytkowanie kanału suez- e t  Я Л г Х “ УСЬ! •
rozmieszczeń wosk w basenie Morza Weg“ jest gwarantowane w c z a s i e ™ rhnl . . ^ 13 РГ2ГР0т1»« Wło-
Środziemnego, Morza Czerwonego i z l-  koju i w czasie wojny dla ^zystk^h skieT’^ » ^  ЬкгРай
told Adenskiej, jak również w Egipcie, państw. У îafcn v ïï  zan.1® porozumienie
Sudanie • posiadłościach północno - „  W iycie<
wschodniej Afryki; Po 8-miu aneksach następują no-l ГУ лu'a wP unlf  sprawę u

3) Oba rządy uznają, iż leży to w ich ty. Różnica pomiędzy aneksami а Г ” аП1а w,osk'e> Ab«yn,. w Genewie.

,  5 ,  - I --------, « a  j w u M ü W i e  Dr*
tyJSk l e j  formuły o ewakuacji obcych od 

tubylcy “ 2la,°w, w przeciwnym razie Włochy 
! będą bpzzwłocznie wycofają wszystkich ochot 

nikow włoskich i cały materjał wojen

Ośmiodniowy kurs modelarski u- 
rządzony przez L.O.P.P. w okresie 
Świąt Wielki ej nocy przyniósł na­
szym modelarzom niebywały sukces.

Grupa 30-tu młodych ludzi zgro­
madzonych na kursie dokonywała 
przez ten czas licznych prób modeli 
wykonanych własnemi siłami z róż­
nemi rezultatami.

We wtorek, dnia 19 b. m. odbyła
się największa atrakcja kursu a mia
r.owicie próba modelu z motorkiem. 
Nowy ten model, zbudowany na 
wzór szybowca, zaopatrzony był w 
mały motor, którego sprowadzenie 
z Ameryki wymagało 6-ciu miesię­
cy czasu nie licząc kosztów. Po wie­

lu próbach ustalono termin pierw­
szego lotu „na serjo", na co grupa 
starszych modelarzy, licząca pięciu 
chłopcow czekała z wielką niecierpli­
wością na zaimprowizowanem „lot­
nisku ‘ w’ Mogielnicy, bo tam właś­
nie odbywa się kurs.

0  godz. 10 min. 4 z ręki jednego 
ze starszych -modelarzy wystartował 

J model do lotu na długo' rwałość. Zn 
warczał m otorek, w który uprzednio 
wlano... kilka naparstków benzyny  i 
—  model ruszył w powietrze. Po kil­
ku minutach m ikroskopijny samolo­
cik osiągnął wysokość ponad dwie­
ście m etrów. Zdawało się, że będzie- 
to jego rekordowa wysokość gdy

tymczasem obserwujący z dołu zau­
ważyli, że model „złapał ternjikę", 
czyli dostał się w jakiś prąd wstępu­
jący, który zaczął go podnosić do 
góry. Po kilku minutach model znikł 
w chmurach.

Długotrwałe oczekiwanie nie dało 
żadnego rezultatu. Organizatorzy 
impiezy postanowili prosić Polskie 
Radir ,4bv ogłosiło w komunikatach 
э zaginięciu mcdflu. Wyznaczono 
nawet nagrodę za dostarczenie mo­
delu do okręgu warszawskiego 
L.O.P.P. tembardziej, że motorek 
modelu był bardzo drogi.

Tymczasem po godzinie przyszła 
wiadomość, że model... znalazł eię.

Wandalizm
na drogach i  w  p a r k a c h

Z różnych stron kraju donoszą 0 
faktach godnego potępienia wanda 
lizmu.

Na drodze z Żelgoszczy do Łabi 
chowa na Pomorzu nieznani spra" 
cy połamali 390 drzewek owocowyc 
Strata materjalna wynosi 1500 z •> 
szkoda moralna jest ogromna.

W miejscowości Rumja w alei 
Żwirki i Wigury połamano w 
55 młodych lip. W parku w Niedo 
czycach na Górnym Śląsku złamano 
32. drzewka oraz zniszczono duz.l 
ilość krzewów.

Barbarzyński wandalizm ten za 
sługuje na surowe kary.

Był nawet ktoś co zanotował czas 
lądowania —  l i m.  25. Model 
mat się w powietrzu godzinę i  _ 
minut. Wylądował w okolicy Коггв- 
tuł, a więc w odległości około 5,5 0 
в kim. od miejsca startu.

Była to pierwsza w Polsce Pr0 a 
tego rodzaju.

Upadek Tórtosy
Ostatnie akordy 
wojny domowej

TORTOSA. Zmotoryzowana kolo* 
mna legjonistów, wkroczyła do 
Prelad, poczem posunęła się dalej 
do przedmieść Tortosy.

O zachodzie słońca inne oddziały 
legjonistów wtargnęły do miasta 
od północy i od południa.

Nieprzyjaciel stawia jeszcze za­
cięty opór. W  mieście wybuchły 
liczne pożary. Ostateczne zajęci« 
Tortosy spodziewane jest jutro 

SARAGOSSA. Jaik podaje kores­
pondent Havasa, miasto Tortosat 
którego przedmieścia północne i za 
chodnie są już zajęte przez wojska 
gen. Franco, zagrożone jest z trzech 
stron: na północy przez artylerię 
i oddziały piechoty, na izaohodzie 
przez 'legjonistów włoskich, idących 
z Alfara, oraz przez wojska gen- 
VaJino, mas zerujące z masywu Bar* 
berans i na południe —  przez pra 
we skrzydło armji gen. VaJino.

Oddziały nawarskie zajęły szereg 
miejscowości w dolinie rzeki Aran- 

MADRYT. Według korespondenta 
Havasa, przerwanie łączności v. Ka- 
talonją nie wywołało w Madrycie, 
jak się zdaje, uczucia strachu. Prze 
kazanie władzy gen. Miaja zatwier­
dzone żostało przez wszystkie par- 
tje polityczne, gdyż generał cieszy 
się bardzo wielką popularnością.

Władzy Madrytu podlega obecnie 
terytorjum, stanowiące 2/3 Hiszpa­
nji. Sytuacja aprowizacyjna nie ule 
gła dotkliwszej zmianie. Prowincj' 
podlegające rządowi republikań"’1' 1 • 
mu, produkują zboâe, kartofle, ryi» 
groch, jarzyny, wino i oliwę. Na^tą 
pi jednak zmniejszenie przywozu 
produktów zagranicznych, przecho­
dzących przez Katalonję, jak mięso 
mrożone, mleko skondensowane, cu 
kier, kawa, produkty te jednak do­
starczane będą oczywiście w mniej­
szej ilości przez porty Lewantu i 
Andaluzji. Rozwinięty przemysł wo 
jênny nie będzie zmniejszony.

Zapasy surowców są dostałeczne, 
aby umożliwić przynajmniej na ре- 
wien czas zwiększoną produkcję 
czołgów i aparatów lotniczych.

B. m inister kom unista Fernan­
dez zoąt.ał (mianowany komisarzem 
politycznym  wszystkich armij, bę­
dących pod dow ództw em  gen.Miaja.

Nareszcie! 
Zakoszenie strajków 

we Francji
PARYŻ. Okres świąteczny był 

kresem ostatecznej likwidacji powa 
żnych strajków w przemyśle lotni­
czym i metalowym okręgu paryskie
go. W niedzielę rano e w a k u o w a n a  

została ostatnia z fabryk metalur­
gicznych, objętych strajkiem okup a 
cyjnym.

PARYŻ. Dziś zrana 90 proc., za­
kładów metalurgicznych rejonu pa­
ryskiego wznowiło pracę.



isy
Лу
ej
na kola- 
syla do 
iię dalej

H is to r y c z n e  p o s ła n n ic tw o
Polscy publicyści wskazują na potęgę idei Jagiellońskiej

Ю świątecznym numerze pisa-1 wać jakąś ideę można tylko wtedy, 
liśmy o wielkiem zadaniu, gdy jesrt; ona żywa i powszechnie od 
jakie stoi przed Polską —  I czuwana. To jest pierwszy waru- 

stworzenia międzytotalnej zapory, | nek. Drugim warunkiem jest dobór 
łożonej z cegiełek krajów, leżących . właściwych środków działania. 
na rozległej przestrzeni między Bal . Otóż pisaliśmy już tutaj, iż naj- 
tykiem a Morzem С żarnem. lepsza nawet polityka zagraniczna

Ten sam motyw przewija się 
Przez enuncjacje  świąteczne szere­
gu pism polskich. W niektórych or­
ganach jest on dominującym.

Tak więc w „K  u r j e r z e W a r- 
s z a w s к i m“  p. Stroński nawo­
juje do wskrzeszenia środkowo­
europejskiej polityki Jagiellońskiej; 
** ł państw od Bałtyku po Adrjatyk 
1 Morze Czarne musi się stać siłą 
*3TVą i zwartą; przemawiają za 
tem. względy polityczne, ekonomicz­
ne i militarne.

Ten sam temat w temże piśmie 
Porusza generał Sikorski. Inaczej 
“7“ czytamy —  kształtowałaby się po 
'■tyka mocarstw zachodnich, a zwła 
szcza autorytatywnych, gdyby na 
Wschód i południe od Niemiec nie 
•niały one do czynienia z rozprosz- 
|i°waną klientelą odosobnionych 
« a jó w .

O rozmiarach tego rozproszkowa-

nie jest w stanie zbudować między­
totalnej zapory. W  parze z właści­
wą polityką zagraniczną musi iść 
właściwa polityka wewnętrzna.

Na <ten moment zwraca uwagę nie 
byle kto, bo p. wiceprem jer Kwiat­
kowski. W  wywiadzie, udzielonym 
„ I K C “ stwierdza on, że Polska, 
znajdująca się między biegunami 
dwóch silnych zewnętrznych na­
pięć, jeżeli nie chce ulec (żadnemu

z nich, ani dopuścić do krótkiego 
spięcia na je j terenie, musi wytwa­
rzać kontr-napięcie. Nie może być 
ono podobne do żadnego z przeciw­
stawnych prądów. Inaczej bowiem 
nie odegramy roli izolatora, a sta­
niemy się przewodnikiem. Zamiast 
oddalać od siebie dwa bieguny, zbli 
żymy je do siebie. Terenem wyłado­
wań stanie się zaś nasz obszar.

Z tego stanu rzeczy wicepremjer 
Kwiatkowski wyprowadza słuszny 
wniosek: Polska nie może być ani 
totalnie-narodowa, ani komunistycz 
nie-międzynarodowa.

A więc jaka?
To właśnie pytanie postawiliśmy 

w świątecznym numerze. Odpo­

wiedź brzmiała : Polska kroczyć mu­
si szlakiem wolności. Dodatkowego 
materjału, potwierdzającego słusz­
ność tej odpowiedzi, dostarcza dja- 
gnoza p. wicepremjera. Bo przecież 
jeżeli nie mamy być ani totalnie-na 
rodowi, ani komunistycznie-między 
narodowi, to oprzeć się (musimy na 
czynnikach, które obce są obu tam­
tym ideologjom.

A takim właśnie czynnikiem jest 
wolność. Nie zna je j narodowy, ani 
komunistyczny totalizm. Oba te sy­
stemy starają się budować swą siłę 
na niewoli człowieka. Jeżeli więc 
nie chcemy upodobnić się do nich 
w najistotniejszym ich przejawie, 
jeżeli nie chcemy stać się przewo-

Narody nie tęsknią za więzieniem
Krakowski kryminolog mówi o totalizmie

Specjalista od zagadnień prawa 
karnego, profesor W szechnicy Ja­
giellońskiej p. Władysław Wolter, 
poświęcił swą uwagę problemowi 
totalizmu, zamieszczając na łamach

p. t.
I „System Obermaiera".
I P. Obermaier był swego czasu dy 
I rektoröm więzienia w Monachjum. 
j Miasto to, kolebka narodowego so- 
] ejalizmu, było również kolebką zna 
i komitego systemu więziennego, o- 
chrzczonego mianem „systemu 0 - 
bermaiera". Gdy na pierwszym mię 
dzynarodowym kongresie peniten­
cjarnym w Frankfurcie nad Menem 
zastanawiano się, na czem ten sy­
stem polega, pewien sławny krymi­
nolog niemiecki powiedział: „sy­
stem pana Obermaiera jest to pan 
Obermaier sam“ .

Prof. W olter przeprowadza ana- 
D. i logję między systemem Obermaiera

ow ineż w „W a r s z a w s к i m , a systemem Mussolinego lub Hitle- 
u z i e n n i к u N a r o d o w y m "

nia czy tez _  jeżeli spojrzeć opty- I >(Czasu“ int.iresi.jacv artykuł 
‘“ »stycznie w przyszłosc —  o ; ele­
mentach przyszłej konstrukcji, mó- 

w „G o ń с u W a r s z a w- 
®ki m“ p. Kalinowski. Przeprowa­
dza on hipotetyczne obliczenie po­
tencjałów wojennych państw Euro- 
РУ. We wskaźnikach przedstawiają 

one następująco: Niemcy 42.5, 
rancja 25, Anglja 23.5, Włochy 

19; na wschodzie —. dominuje Pol- 
z liczbą 14, po niej idzie Czecho 

W a c ja  8.2, Jugosławja G.7, Ru- >
^unja 5.5, Węgry 1.9 i Bułgarja 
1.5. w  ten sposób uzyskujemy przy­
bliżone wymiary szeregu cegiełek, .
*tóre w sumie stworzyć mogą potę- j 
*4y mur.

k Kozicki pisze, że logika history ! 
'?-na narzuca Polsce misję ośrodka 
' fystalizacyjnego narodów, leżą- 
'Vch między Bałtykiem, Morzem ; 
^żarnem i Egejskiem. W  oparciu o j 
en plan —  czytamy —  Polska nie ! 
Çdzie narzędziem, ani nawet kom- I

ra i wykazuje, że jak był tylko jeden

Obermaier, tak jest tylko jeden 
Mussolini i jeden Hitler, a przeno­
szenie ich koncepcyj ustrojowych 
do państw, nie posiadających rów­
nie wybitnej jednostki kierowni­
czej, jest bezcelowe i szkodliwe. 
Gdyby się taka jednostka znalazła, 
p. W olter nie miałby osobiście nic 
przeciwko wprowadzeniu totalizmu.

Nie należy wysnuwać zbyt daleko 
idących wniosków z faktu, że tota- 
zlimem zainteresował się krymino­
log. Należy' to przypisać wszech­
stronnym, niemalże renesansowym 
horyzontom profesorów Wszechniey 
Jagiellońskiej, którzy zajmują się 
nieraz tematami dalekiemi od ich 
specjalności. Niemniej, skoro już 
spoglądamy na zagadnienie totali­
zmu z punktu widzenia profesora 
prawa karnego, nasuwa się niemal 
natrętnie niewykorzystana przez 
prof. W oltera analogja.

Porównując system totalny z sy-

dnikiem, zamiast izolatorem, musi­
my budować swą siłę nie na pęta­
niu i poniżaniu człowieka,'lecz na 
jego podnoszeniu, wyzwalaniu.

Musimy kroczyć po linji nie tota- 
lizacji, etatyzacji, reglamentacji 
stosunków życiowych, ale ich libe­
ralizacji.

Również i tem (moment znajdu­
je  tw wielkanocnej praeie poczesne 
miejsce. W szeregu pism znajduje­
my liczne, an ty totalne akce/nty. 
Znajdujemy je  zwłaszcza w ,,R o- 
b o t n i к  u“ . Pismo iŁo poświęca 
demokracji szereg enuncjacyj. W y­
powiada się kategorycznie pirzeciw 
dyktaturom, a za wolnością.

Socjalizm i wolność, nieraz da­
waliśmy już wyraiz (poglądowi, że 
akord, obejmujący oba te klawisze, 
brzmi fałszywie. To »a n o  wraienie 
nasuwa przegląd świątecznego nu­
meru „Robotnika". Odnajdujemy 
też w nim główną przyczynę fałszu. 
Mieści się ona w artykule, który 
mówi o .solidarności chłopa i sza­
rego mieszkańca miast w walce o 
niepodległość. Symbolem tej »soli­
darności mają być z jednej atrony 
Racławice, a z drugiej —  obrona 
Warszawy przed Rosjanami. Otóż, 
przy okazji omawiania obu tych 
symboli „Robotnik" powołuje się 
na katechizm najwyższej cnoty oby- 

więzienia. j watelskiej, ułożony przez Kościusz-
Spotyka się oczywiście ludzi, któ- kę. Pierwsze słowa tego katechizmu 

rzy  pragną dostać się do więzienia., mają brzmieć : (wierność wolności—■ 
Sa (to jednak naogół rzadkie wyjątJ ' nienawiść królom i  arystokratom, 
ki. Ogół społeczeństwa nie zdradza i 
najmniejszej tęsknoty za więzie-

ny krakowski, że poza elementem 
jednostki kierującej, mają one jesz­
cze jedną cechę wspólną, są miano- i 
wicie obydwa systemami więzienne- 
mi. Totalizm tworzy bowiem z pań­
stwa coś w rodzaju wielkiego w ię­
zienia i obywateli, skazanych na do 
żywotnie w niem zamknięcie, stara 
się urobić na swoją modłę, „popra­
wić ich", jakby powiedział dyrektor 1

I

za
niem, choćby jego dyrektorem był 
jak najbardziej genjalny plan, nieza 
leżnie od tego, czy nazywa się on 
Obermaier, czy Mussolini, czy Hi­
tler.

A  cóż dopiero mówić o więzieniu, 
w którem stosunki będą pozostawia 
ły wiele do życzenia, w którem brak

stemem Obermaiera zapomniał uczo i będzie Obermaiera.. Rad.

F ö b r y K a  weteranów niepodległościowych
ui€*€jłta fikwśtffacji

Pisaliśmy w swoim czasie o me-
orJjanem niczyim, lecz realizować bę- > prawdopodobnej wprost aferze 

^iar™ Па historyczną del-owej “  na terenie Związku Wet.c-

0  własnej polityce pisze również 
" G a z e t a  P o l s k  a“ . Coprawda 
 ̂ odniesieniu do Rumunji. Miano­

wicie, jak dowodzi korespondent 
ukareszteński organu OZN, polity 
a niezależności i realizmu zbliża

ranów Powstań Narodowych w Nie­
świeżu.

Obecnie dowiadujemy się, iż w 
związku z ujawnieniem tej afery. 
Zarząd Główny Zw. Powstańców 
Wielkopolskich wr Poznaniu, jako le-

. -----------  ------ ! galny spadkobierca agend b. Związ-
oraz bardziej Rumunję do idei wiel ku Weteranów Powstań Narodo­
wego bloku neutralnego od Bałtyku j wych R. P., zawiesił zarząd Koła nie
tvb^°rZe ^ zarne’ Egejskie j Adrja- t świńskiego i rozwiązał tę komórkę 

Autor powyższej koresponden- _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

gdyż poza jednym jedynym wyjąt­
kiem, członkowie Koła■ nie odpowia- 
dałi statutowym v/arunkom.

Liikwidatorem iiieświeskiego Ko­
ła został wyznaczony rotmistrz w st. 
spocz. p. Soberski Wacław, właści­
ciel majątku Studnice, który od Za­
rządu Głównego Związku Powstań 
ców Wielkopolskich otrzymał nastę­
pujące instrukcje:

1) Niezwłocznie przy pomocy prze­
wodniczącego komisji rewizyjnej p. 
Tomaszka Józefa odebrać od zarza-

du koła wszelkie akta, pieczęcie i 
całkowity majątek i przekazać ten 
materjał do dalszej dyspozycji zarzą 
du głównego do Poznania, wraz z 
protokułem.

2) W razie jakiegokolwiek oporu 
ze strony Kondratowicza, b. preze­
sa organizacji lub członków jego Za- i 
rządu zwrócić się do władz admini­
stracyjnych z prośbą o interwencję.

3) Ogół członków Koła zawiado­
mić o zarządzonej likwidacji Koła.

zdaje się uważać za zbędny, czy 
w>ie raczej za kłopotliwy, udział 
zechosłowacji w tym bloku.
Pod tym względem zachodzi róż- 
Ca poglądów między nim a szere 
lem pism. W  szczególności, we 
sPomnianym już artykule, p. Ko­

deki podkreśla, że w wielkiej misji 
•storycznej, która stoi przed Pol- 
*4, musi się znaleźć miejsce rów- 
*eż dla narodu czeskiego!. W „N  o- 
e j  R z e c z y p o s p o l i t e j “ 

У P. Przywieczerski przypomina 
( °Wa, wypowiedziane przed 500 la- 
. Przez kanclerza cesarskiego: zje 

°czenie Czech i Polski byłoby ze 
ł o w i s k a

Wielkanoc w Sowietach
W ognia walki z  religla edradzeia sie stera zv y zaje

(A .) Wielki tydzień i święta wiel­
kanocne były i są zawsze okazją do ' 
rozpętania na wielką skalę agitacji 
bezbożniczej. Tak też stało się i te­
go roku. W księgarniach moskiew­
skich pojawiły się nanowo broszury 
pod wymownemi tytułami! w rodza­
ju np. „Dlaczego nie obchodzę świąt 
wielkanocnych“ , prasa zaś robi, co 
może, aby i obywatelom sowieckim 
i całemu światu wmówić, iż świąt

skwa wiązkami najróżniejszego ro­
dzaju „palm “ , przedewszystkiem zaś 
wiosennych bazi, które ludnośt na­
bywała. „Palm y“  te zwoziły do Mo­
skwy wozy rozmaitych kołchozów i 
można je też było widzieć potem w 
kościołach Moskwy, dokąd ludność

niej zjawią się też one na stołach w  
pierwszy dzień. Wielkiejnocy, mimo, 
iż władze sowieckie w dalszym cią­
gu zapewniają, iż nikt w Rosji o 
Wielkiejnocy, o święconem nie wie 
i nie pamięta.

1’ego roku zresztą niedziela wiel-
stolicy przynosiła je do poświęcę- ! kanocna zbiega się przypadkowo z
nia. Według dawnego zwyczaju ro­
syjskiego nosi się te palmy z za­
tkniętą w środku płonącą świeczką

l' nadal aktualne. Napewno odna- nich... nie tęskni.
^libyśmy je również w pragnie- ! Życie tymczasem mówi zupełnie

polityki niemieckiej
gikiem nieszczęściem, od którego wielkanocnych wogóle w Sowietach —  pełno tez było tego roku takich 
lech Pan Bóg zachowa. Słowa te п*еп1а i że n*kt o nich nie pamięta i „św iec  k “ na ulicach Moskwy. Za

potrzebowanie na palmy było tak 
wielkie,, iż liczyć się z tem musiał 
nawet państwowy trust ogrodniczy, 
który zarzucił niemi wszystkie swo­
je  kwiaciarnie w mieście.

Bardzo silne było też zapotrzebo­
wanie na najróżniejsze słodycze, 
ciasta i cukierki oraz... na jajka. Pi 
sanki wielkanocne widniały na 
wszystkich wystawach, barwiły sic

>

ach dzisiejszego kanclerza Rzo- : co innego i co innego mówią obser- 
;У. ; wacje owych obywateli, którym da­

uern było spędzić święta w Moskwie 
czy innych miastach sowieckich.

Według kalendarza rosyjskiego 
palmowa niedziela przypadła tego 
roku na dzień 17 kwietnia, dzień ka 
tolickiej Wielkiejnocy.. Przez cały 
poprzedni tydzień zasypana była Mo

(| Jak więc widzimy, w tonach, któ- 
 ̂zadźwięczały na łamach prasy w 

j*'eń Wielkiej Nocy, odżyły echa 
^Siellońskiej idei. Te harmonję 
4rto podkreślić. Albowiem realizo

„wolnym dniem“  sowieckim —  cała 
Rosja więc będzie uroczyście świę­
tować ów dzień. Niełatwo będzie wo 
bec tego zbadać, ilu z tych świętu­
jących obchodzi w tym wolnym 
dniu święto Zmartwychwstania —  
a ilu stosuje się tylko do poleceń i 
zaleceń swej władzy.

I Jeżeli zresztą’ takie wieści nad­
chodzą z Moskwy —- łatwo można 
sobie wyobrazić, co się dzieje na 
prowincji rosyjskiej —  zdała od 
czujnych oczu władzy, w środowi­
skach bardziej konserwatywnych i 
bardziej przywiązanych do dawnych

w rękach przechodniów-. Najpew- 1 tradyeyj, wierzeń i obyczajów.

To połączenie cnoty obywatel­
skiej z  wolnością i nienawiścią jest 
właśnie przyczyną dysonansu. Albo
wiem fikcją jest wolność, zrodzo­
na я nienawiści. Taka wolność nie 
jest czynnikiem twórczym, lecz ni­
szczącym. I taka wolność mnoży nie 
cnoty obywatelskie, ale występki.

Nie mamy najmniejszej wątpli­
wości, że rzecznikiem takiej wolno­
ści Kościuszko nie był. I nie ma­
my też wątpliwości, że ptrzenieeie- 
nie tego fałszu na grunt współcze­
snej hiatorji wyrządza złą przysłu­
gę ideałowi prawdziwej, twórczej 
w olności; tej, której regulato­
rem jest nietylko litera prawa, ale 
sumienie; nie represja i nie niena­
wiść, ale rycerskie uczucie miłości.

Tylko w oparciu o (to uczucie moż 
na wwrmsić -gmach wolności praw­
dziwej. Materjał do takiej budowy 
daje nam nasza natura, o której w 
„P  o .1 s с e Z b r o j n e  j ‘ ‘ piwze 
p. Henryk M ościcki: każdy Polak 
rod i: i się żołnierzom; każdy Polak 
mu wszczepiony w swą duszę ideał 
żołnierza - rycerza, walczącego o 

i własną i cudzą wolność, nie z nie­
nawiści, ale z umiłowania wolności. 
Materjał do takiej budowy dają 
nam też nasze rycerskie tradycje.

; W „Warszawskim Dzienniku Naro­
dowym“ piaze o nich proif. Rybar- 
ski. Ubolewa on, że dziś, choć ni «y. 
raz mówi się o rycerstwie, jednak 
mnożą się czyny, które a tem rycer­
stwem pogodzić się nie dadzą. Czy2 
by następował zanik tradyeyj ry­
cerskich, to znaczy upadek naszej 
cyw ilizacji? —  zapytuje autor.

I tutaj wracamy do (punktu, od 
którego zaczęliśmy: podstawowym 
warunkiem wypełnienia przez Pol­
skę Jagiellońskiej misji nazewnątrz 
jest właściwa postawa wewnętrzna. 
Musi to ł>yć postawa rycerska. A l­
bowiem JagiełlońSikiego szlaku nie 
wskrzesi niewolnik swastyki, caser- 
wonej gwiazdy, czy innej nienawi­
ści. Wskrzesić go może jedynie spo­
łeczeństwo wolne tą wolnością 
prawdziwą, któroj ostoją jest cno­
ta ryceraka.

Niewątpliwie tę cnotę miał na 
myśli O jciec Święty, gdy iw drugi 
dzień W ielkiej Nocy błogosławił 
Polsce —  je j narodowi, władzom i 
armii.

U . JL
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Zapadła kurtyna. Umilkły okla­
ski i tylko w uszach brzmi ciągle 
pieśń „burłaków" z nad Wołgi: głu­
cha, przeciągła, jak powiewy wi­
chru ; rośnie, potężnieje, grzmi bu­
rzą i jak burza cichnie, zamiera w 
oddali... Zamarła nazawsze w zasty­
głym już glosie Szaliapina.

Kochał tę pieśń. Była dla niego 
ojczyzną na wygnaniu, melodją ro­
dzinnych stron, wspomnieniem tu­
łaczki lat chłopięcych —  jakież 
ciężkich, smutnych lat...

GEHENNA
Rok 1883. Teodor Szaliapin miał 

wówczas dziesięć lat. O jciec jego, 
pracownik urzędu powiatowego w 
Kazaniu, przepijał wszystkie zaro­
bione pieniądze. Po bójce w  knaj­
pie lub na ulicy wracał z  podbi- 
temi oczami i w podartem ubraniu 
do domu, w pijackiej pasji rzucał 
się na żonę i syna, bił nielitości- 
wie aż do krwi... Potem, potem sia­
dał na podłodze i zachrypłym dysz­
kantem wyśpiewywał jakieś dzikie, 
tatarskie melodje, których słowa 
nie mjiały związku i znaczenia.

Maiły Teodor, napół przytomny 
z bólu, wsłuchiwał się w (te pieśni. 
Wyczuwał w nich instynktownie ja ­
kąś tajemniczą moc. która zapanu­
je nad jego życiem i wyprowadzi 
go z tego domu nędzy i piekła...

Któregoś dnia usłyszał pienia 
chóru cerkiewnego u nauczyciela 
śpiewu, który mieszkał o piętro wy­
żej*. Chłopiec wbiegł na górę i po­
prosił o przyjęcie go w poczet 
członków chóru. Krótka próba wy­
padła pomyślnie Po pewnym cza­
sie zarabiał już rubla miesięcznie 
za niedzielne nabożeństwa w cer­
kwi.

Skrzętnie chował pieniądze do 
czasu, kiedy do Kazania przyjeż­
dżał jakii teatr, lub opera. W ów­
czas Szaliapin wykradał się z do­
mu i nie bacząc na gniew ojca, ku­
pował bilet ii nieprzytomnie śle­
dził widowisko.

W racał do domu zupełnie odmie­
niony. Ojciec urządzał mu za*każ- 
dym razem dzikie awantury, bił 
go, maltretował, krzyczał, że z gło­
wy mu wybije teatr, że powinien 
iść na służbę, by zarobić w przy­
szłości na kawałek chleba, w prze­
ciwnym bowiem razie zgnije w 
więzieniu...

PRZYPADKOWY DEBIUT
Teodor opuścił wreszcie dom 

swego ojca. Przyszły lata tułaczki 
na statkach, płynących W ołgą z 
północy na południe. Nie miał pie­
niędzy, więc śpiewem, opowiada­
niami, sztukami akrobatycznemi 
zabawiał marynarzy, wzamian za 
co dawano mu przejazd i pożywie­
nie.

Mając lat dziewiętnaście, Sza­
liapin dostał engagement jako chó­
rzysta do wędrownej trupy opero- 
wo-operetkowej.

W  w igilję Bożego Narodzenia 
zachorował nagle aktor, który grał 
rolę Wielkiego Podczaszego w 
„H alce“ . Dyrektor trupy decyduje 
się w ostatniej chwili rolę tę po­
wierzyć Szaliapinowi.

I oto Teodor poraź pierwszy na 
scenie jako solista. Jest onieśmie­
lony do najwyższego stopnia. W 
czasie śpiewu daremnie stara się 
wykonać jakiś gest: ręce i nogi 
odmawiają mu posłuszeństwa. W re­
szcie koniec aktu. Wybucha burza 
oklasków. Szaliapin pyta się nie­
śmiało, czy to pod jego adresem.

—  Ukłoń się, do djabła, ukłoń 
się —  woła zdenerwowany kapel­
mistrz.

Szaliapin kłania się niepewnie, 
cofa jąc się krok za krokiem. Na­
gle, zahacza nogą o fotel... i pada 
jak długi na deski. Oklaski, które 
już ucichły, wybuchają spontanicz­
nie nanowo. Czy bito mu wtedy bra 
wo za jego śpiew, czy za komizm 
sytuacji —  nie dowiedział się ni­
gdy.

Wkrótce po tym debiucie, Szalia­
pin znalazł się W swem rodzin- 
nem mieście, w Kazaniu. Tam, 
wspólnie z kolegą, takim samym 
włóczęgą jak on, stara się o przy­
jęcie  go do trupy eperetkowej. 
Uznano jednak zarówno głos Sza­
liapina, jak i jego znajomość śpie­
wu —  za niewystarczające. Nato­
miast kolega jego zaangażowany 
został jako -chórzysta. Był nim... 
Maksym Gorkij.

NĘDZA
Szaliapin tuła się z miasta do 

miasta w poszukiwaniu zarobku. 
Zimą znalazł się w Baku. Mróz mu 
dokucza nielitościwie, jest bez pal­
ta, które zmuszony był sprzedać. 
Co wieczór zjawia się w zakazanej 
knajpie na przedmieściu, gdzie zbie 
rają się najgorsze szumowiny. 
Śpiewa im piosenki, za co dostaje 
chleb i... wódkę.

Pewnego dnia towarzysze z knaj­
py szykują zamach na życie jakie­
goś ulicznego sprzedawcy, który w 
podszewce marynarki zaszyte ma 
grubsze pieniądze. Szaliapinowi ka­
żą stać w okreś łonem miejscu na 
czatach. Niema on odwagi im od­
mówić, ale ze strachu ucieka wre­
szcie i nie może już pow rócić do 
knajpy, gdzie bądź co bądź mógł 
zjeść...

Sytuacja jeet rozpaczliwa. Sza­
liapin nosi się z myślą o samobój­
stwie. Krąży po ulicach miasta, nie 
ma dachu nad głową, głód mm do­
kucza —  beznadziejność... Na jed 
n-ej z ulic spostrzega zawiniątko 
oh u steczka ido nosa, a w niej —  
cztery srebrne dwudziestokopiej 
kówki. Uszczęśliwiony jedzie do Ty 
flisu, gdzie wreszcie zostaje chó­
rzystą, solistą i... maszynistą w o 
bj a-z d owej trupie teatralnej.

KARJERA I SŁAWA
Szczęście zaczyna sprzyjać Sza­

liapinowi. Jego głosem zachwycony 
jest stary procesor śpiewu w Ty fli­
sie, który roztacza nad nim opiekę. 
Uczy go nietylko śpiewu, ale prze­
de wszystkiem przekształca oberwą 
nego włóczęgę w elegancko ubra­
nego i układnego artystę.

Ch

ttielkl proces Michalskiego i IdMouskiego
r o z p ^ c z s / f i o  s i ę  f u ś r o

Jutro, w czwartek, rozpoczyna się 
w wydziale VIII karnym warszaw­
skiego Sądu Okręgowego sensacyj­
ny proces p korupcję byłego dygni­
tarza skarbowego, Pawła Michal­
skiego, i czterech jego towarzyszy.

Największy ten z serji „procesów 
nadużyciowych“ wzbudza ogromne 
zainteresowanie opinji publicznej 
zarówno ze względu na osoby, bio­
rące w nim udział, jak i treść zarzu 
tów, postawionych oskarżonym.

Olbrzymi akt oskarżenia, na 180 
sitronach pisma maszynowego, obej­
muje materjały obciążające, bardzo 
sensacyjne, które ujawnione jednak 
być nie mogą przed odczytaniem a- 
ktu oskarżenia na rozprawie.

Poza Michalskim, oskarżonym o 
nadużycie władzy i karalne kombi- 
itScje z płatnikami podatków, na ła­
wie oskarżonych zasiądzie Edward

Idzikowski, b. poseł i działacz na te­
renie cechów rzemieślniczych, o- 
skarżony o przywłaszczenie 23 tys. 
zł. ; b. naczelnik urzędu skarbowego
w Białymstoku Niesiobędzki i dwaj 
kupcy Kaufman i Miazga —  trzej o- 
statni pod zarzuitem pośrednictwa i 
brania udziału w nadużyciach 2-ch 
głównych „asów “ .

Adw. Pragier, obrońca Michalskie 
go, ma zamiar wystąpić z wnios­
kiem o wyłączenie sprawy jego 
klienta z procesu, albowiem jest on 
oskarżony tylko o nadużyfcie wła­
dzy, podczas, gdy reszta o zwykłe 
przestępstwa kryminalne.

Nieznane jest dotychczas powódź 
two cywilne, z jakiem wystąpi Pro- 
kuraitorja Generalna przeciw oskar 
żonym. Wysokość strat Skarbu pań­
stwa, poniesionych wskutek kombi- 
nacyj łapówkowych oskarżonych z

płatnikami podatków jest bardzo 
trudna do ustalenia.

W szyscy oskaréeni odpowiadać bę 
dą z wolnej stopy, gdyż Michalski 
i Idzikowski po ukończeniu śledz­
twa zostali z więzienia wypuszczeni 
za kaucjami.

Na rozprawę, która potrwa około 
10 dni, powołano 160 świadków o- 
brony i oskarżenia oraz kilku eks­
pertów grafologów i biegłych bu- 

J chalterów.
Wśród powołanych na rozprawę 

I świadków znajduje się szereg wybit 
i nych osbistości, rn. in. b. minister 
j  Skarbu, profesor U. S. B. Zawadzki, 
j b. wiceminister Skarbu Ferdynand 
Świitalski, prezydent miasita Sta­
rzyński, oraz kilkunastu posłów sej 
mowych z posłami Duchem i Jedy­
nakiem na czele.

Wkrótce potem Szaliapin rozpo* 
czyna swój zwycięski pochód. Sls* W prz; 
wa jego rośnie w piorunującem tefltiają sję . 
p ie: «ostaje „śpiewakiem Jego b&jniny doj: 
peratoraki-ej W ysokości“  w Орегасивдмт> f 
cesarskich w  Moskwie i PetersŁru^imnazj u 
giu ; triumfalne występy we wiszysHiegająęy 
kich etolicaah świata potęgują je^łrzestaje 
popul air.n ość. przyszły

Jego В azyl z „Cyrulika Sewil^m -y j 
ßikieigo“ , jego Borys Godunow, ^ J ic h  licet 
niała kreacja Mefista w „Fa-uści« 
i w  wykonaniu Szaliapina najiuk0̂ ^  ^  
ohańsze jego pieśni „Burłaki* «> c 
„P ch ła“  —  pozostaną na długo w
pamięci. mienne d

TEMPERAMENT К  jaki с
Lata ciężikich trudów i włóczęg1,11 organi 

pozostawiły na Szaliapinie 3Woj*|redniego 
piętno w postaci niezwykłej wyb«' Matura 
chowoś-ci, .nerwowości. K ochał d a tu rą  s 
szaleństwa wszystkie swoje dziecwfinityw 
z pierwszej i drugiej żony, ale niedawnej ( 
raz sprawiał im przykróści wybu'Ndniej 
chami gniewu. Zresztą, w  kołacnje jędrz, 
artystycznych tem rys charakteru^y.,, sz  ̂
Szaliapina nieraz wywoływał s'ka11 skończeń: 
dale. Potrafił on np. zwymyślać dynię nad t< 
rygenta w czasie spektaklu i Przei‘kry na ä 
wać przedstawienie. «o dano ,

W  roku 1923 definitywnie zerwa'y, która 
z bolszewikami i pmzeniósł się n8p>kolenia 
stałe do Paryża, gdzie zamieszkał * 
dziećmi. Od czasu do czasu w' rUîL  ,en 8  ̂
szał na gościnne występy i do osta Rkże swi 
niej chwili odnosił wszędzie suK*a\vet du
cesy. rB ^

Przed jędrnym z ostatnich komce* lugo, ie  
\ów w  Paryżu, genjalny, бб-1е№ 
już artysta, stracił wiarę w sv 
głos. Cały dom był jtuż od świtu n* 
nogach. Szaliapin w  (zdenerwowa* 
niu przebiegał pokoje, krzycząc ro& 
paczliwie: Nie będę mógł 6P*e'va„* 
Straciłem głos! Koniec już, 
już napewno koniec!

A wieczorem, na scenie —  wspa 
niała, gigantyczna postać wielki«*® 
artysity p rzezw ała  swą rolę * n‘v  
miętnością i zapałem młodzieńca-

tera2

Szaliapin skończył pieSfl swcg®
życia. Zszedł z tego świata wie 
ki śpiewak i może największy 
naszej epoce aktor-romantyk.

Przed śmiercią spisał drżącą .1» 
ręką isłowa, które zostaną wyry 
na jego nagrobku: ■ .

—  Tu spoczywa Szaliapin, spie 
wak, aktor i —  człowiek.

(j. m.)

WŁADYSŁAW BtJS FEKETE

MIŁOŚCI
Młody człowiek zwrócił ku niej swoją uszminkowaną 

twarz. -
—  Czego ty właśełwiie tutaj chcesz?
Agata odpowiedziała izupełnie spokojnie:
—  Chciałam panu sprzedać krawaty. Czy nie po­

trzeba panu?
—  Ach tak... sprzedajesz ikrawaity? Myślałem, że 

przyszłaś po mój autograf. A więc zabieraj się stąd, moja 
droga, gdyż ja ikra/waty Ikupuję raupełnie gdzieindziej.

Agata zaszyła rękawiczkę i dała ją  młodemu człq- 
wiekowi, iktóry wiaiął ją, -nawet nie podziękowawszy. Po­
tem wstała i -zabrała swoją walizeczkę.

—  Niech je pan przynajmniej obejrzy?
—  Nie mam czasu. Idź do -djabła.
Ale wyćwiczone oko biednej Agaty pochwyciło jego 

wzrok, rzucany na walizeczkę. To był drugi etap: w pod­
świadomości klienta budzi się zainteresowanie towarem. 
Jeżedi ten klient jest tak slaby, że zdradzi się z tem, kupu­
jący już coś wygrał. Nie posłuchała więc jego wezwania, 
tylko postawiła walizeczkę na kuławam krzesełku i otwo­
rzyła ją.

Ozy pani nie słyszała, co mówiłem? —  krzyknął 
młodzieniec.

Teraz mówił do

1 8
—  Niech pan przynajmniej jeden odemnie kupi. 
Aktor podskoczył na krześle. . , „
—  Niech pani się wynosi do djabła, bo inaczej 

raucę panią. ,,
Może jeszcze nigdy nikt .nie był tak ordynarny 

Agaty. Ale to ją nie bolało. Było 'to jak złe zachowani

;niej „pani , co oznaczało, że skoń­
czył się przyjacielski stosunek, jaiki się pomiędzy nimi 
zadzierzgną! wprawdzie na kruchej podstawie, ale \v bar­
dzo szybkim czasie.

Niech pan tylko popatrzy, —  czyety jedwab, mo­
żna -go pognieść, nic nie będzie znac... Wiążę go, o, proszę 
zobaczyć... i rozwiązuję .znowu... nic nie znać, nie jest wca> 
Je ugnieciony.

I znowu mężczyzna popełnił taktyczny błąd. Wycie­

kły, przeklinając pod nosem, zerknął jednak na krawat, 
aby sprawdzić, ozy rzeczywiście po zawiązaniu nie zgniótł 
się wcale. Krawat był czerwony w żółte, jaskrawe pasy, 
na ulicy Doroty u słynnego Barty, który go przed dwoma 
laty ubierał od stóp do głów, nie dostałby takiego krawatu 
za żadną cenę.

Ale właśnie w tej chwili los zesłał mu inspicjenta. 
Zapukał energicznie do drzwi i zawołał do młodego czło­
wieka, tak, jak niegdyś dozorcy więzienni wzywali skaza­
nych na szafot:

—  Panie Szeder, proszę już iść, teraz pana kolej na 
scenę.

Teraz Agata wiedziała, że ten, któremu pomagała 
ubierać się, to był Hans Szeder,.w  -danej chwili najulu- 
bieńszy aktor Budapesztu.

—  Jdę już... do 'djabła... —  zabrzmiała odpowiedź 
Szedera.

Należy zaznaczyć, że markizi, skazani na śmierć 
w czasie rewolucji francuskiej, odznaczali się lepszeml 
manierami.

Pan Szeder zniknął i Agata została sam,a w gardero­
bie. Czekała dobre pół godziny, gdyż pan Szeder odbywał 
na otwartej scenie pojedynek, potem musiał uwieść księż­
niczkę, a w  międzyczasie odtańczył taniec z ekscentryczną 
córeczką amerykańskiego miljardera. I wszystko to w smo­
kingu i sztywnym kołnierzyku. W rócił do garderoby zły, 
czerwony jak rak, i -usiadł ciężko na krześle przed toale­
tą. Jednym ruchem zrzucił kołnierzyk, zerwał krawat 
i starał .się zaczerpnąć trochę powietrza. Dopiero teraz 
spostrzegł dziewczynę.

—  Jeszcze pani tu jest? —  krzyknął.
Agata powiewała krawatami.

тУ
gro-

ale

ten

dziecka, które krzyczy ii kopie nogami, a jednocześnie 
śli już o nowej zabawie. To nie był męsiki gniew, ami 
źny, ani obraźliwy. Agata pobladła wprawdzie trochę 
nie cofnęła się. Jakaś dziika energja trzymała ją tutaj. *  ̂
siała zarobić cztery pengo, aby odbić sobie ukradzio 
krawat. Jeżeli pójdzie do .sąsiedniej garderoby, zastań 
to samo, co  tutaj : napół rozebranego aktora, który nie • 
dzie chciał nic kupić. Ten był już przynajmniej ^ubra^ 
a pozatem spostrzegła w  jego oczach chęć kupienia. c * 
ta zabłysła, jak -sygnał, który wskazuje .sprzedającemu» 
droga do portfelu ofiary jest wolma.

—  Mam także i ine —  mówiła dalej Agata 
bronzowy, albo ten niebieski... —  z tego m aierja łu  zan  ̂
wił u mnie ostatnio jeden hrabia... jakże on się. nazyw‘1” " 
cały tuzin.

Szeder spojrzał na nią ponuro.
—  Idź do djabła, nie (kupię żadnego kraw-a/tu.
Agata nie poruszyła się. Aktoir odwrócił ,sl? ’

leczkę namyślił, potem zrzucił z siebie smoking. . ^
—  Słuchaj no, jeżeli natychmiast stąd nie poj zie. > 

rozbiorę się przed -tobą do naga. ? ]C
Agata spojrzała na niego z rozpaczą. Potem ”  

podniosła do góry zielony, jak trawa krawat, który 
czał jak świeży szmaragd wiosennej łąki. . .

—  Pięknie wygląda przy popielatym —  powie zi 
uparcie. . _

Potem nastąpiła mała pauza, bezwiedne spójrz 
na szmaragdowy krawat i Szeder rozpiął kamizelkę.

Agata pochwyciła to jego spojrzenie, wyproś o 
się i wyjęła z walizki .krawat koloru bordo.  ̂ ,

—  Cztery pięćdziesiąt... czysty jedwab... W ca . 
Budapeszcie nie dostanie pan za taką cenę. 
weźmie dwie sztuki, dam panu jetfzoze dwa 
ustępstwa.

.  » .  «• *
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. , Chwieje sie smach reformy szkolnej i grozi runieciem
ód. Sł»] W przyszłym tygodniu rozpoczy- 
j.cean teotiają eię w naszych gimnazjach egza 
Гego Iuwniny dojrzałości. Będzie to ostatnia 
Opera składana przez absolwentów
;tersbur^ininazjum g.jetniego, które w do- 
! waz-v*^>egającym końca roku ezkolnym 
■uj« *>rzestaje ostatecznie istnieć. Na 

..przyszły rok zasiądą do pierwszej 
SeW> tu ry  licealnej absolwenci 9-let- 
T 1«v 'Ĉ  t̂ce^м,» 0 i 'e ta matura wogóle 
■ u V " dïie’ g<*yż ю*а^ге szkolne nie zdra 

n>iki“ jeszcze ze swemi zamiara-
3 w œ  charakteru zakończenia 

l,2° ^uki w liceach. Jest to wielce zna- 
nier>ne dla tego okrutnego bałaga- 
|ц> jaki ciągle jeszcze panuje na po- 
ц organizacji naszego szkolnictwa 
lredniego.

Matura tegoroczna jest ostatnia
___ _ toturą starego typu. Zamyka ona
e dziecJiefinitywnie długi okres istnienia 
ale nie*lawnej ogóino .  kształcącej szkoły 

fedniej i równocześnie sygnalizuje, 
j ęd rzej ewiczowska reforma na- 

iraikt^rpeu-o szkolnictwa średniego jest na

włóczę#1 
Le swoje 
j wybu­
chał

1 wybU' 
г kołach

ał S'kan 
ślać dy-

■kończeniu. Warto tedy zastanowić 
!1? nad tem, co w dniu ostatniej ma-

i co nowe-i prze ury na zawsze żegnam y
f° dano nam w miejsce starej szko- 

; zerwa Jy, która wychowała w Polsce
się n®

eszkał * 
j wyru* 
do ostał 
ie suk-

całe

Szkoła powszechna nie potrafiła 
dotychczas odpowiednio selekcjono- 
waé zdolniejszych uczniów. Mogła 
doradzać, aby dziecko skierować do 
gimnazjum zawodowego, a nie do o- 
gólnokształcącego, ale nie mogła te­
go narzucić. Zresztą nasze szkoły za­
wodowe, których jest nadto niesły­
chanie mało, nie zdołały jeszcze zdo­
być zaufania ludności. Nie ustało 
parcie do gimnazjów ogólnokeztalcą 
cych. Istnieje coprawda w gimna­
zjach iych egzamin wstępny, ale wy­
magania tego egzaminu obniżają się 
z roku na rok.

W  rezultacie do klas gimnazjal­
nych, które miały być bardzo nieli­
czne, dostaje się nadmierny tłum 
uczniów słabszych, źle przygotowa

wą realizację programu gimnazjal­
nego. Program ten obliczony był bo­
m em  na nieliczne klasy wyjątkowo 
zdolnych uczniów a dostał się na te­
ren klas przepełnionych o uczniach 
przeciętnych i z zasady ile przygoto 
UHmych.

Podobnie dzieje się w liceum, któ­
re borykać się musi ze źle przygoto­
wanym materjałem ludzkim. A li­
ceum jest typem szkoły średniej 
niesłychanie trudnym. Jest to ekspe­
ryment jedyny w swoim rodzaju, 
który zarówno nauczycielowi, jak i 
uczniowi stawia wymagania wręcz 
ogromne.

Z chwilą, kiedy z pod misternej 
konstrukcji naszego szkolnictwa usu 
nięto kamień węgielny: odpowiednia 

nych i odrazu uniemożliwia właści-1 selekcję na przełomie szkoły pow­

szechnej i średniej, cały gmach re­
formy szkolnej zarysował się bardzo 
wyraźnie i grozi zawaleniem.

•

W chwili, kiedy zamyka się defi­
nitywnie poprzedni okres szkolni­
ctwa, kiedy ostatnia matura jest za­
razem symbolicznem pożegnaniem z 
dawnym systemem i dawną organi­
zacją szkoły —  nasze władze szkolne, 
nasze nauczycielstwo, nasi rodzice a 
nawet i uczniowie sami z niekłama­
ną troską patrzą w przyszłość.

Na kilku latach doświadczenia o- 
party sceptycyzm zrodził się w kra­
ju i każe z krytycznym niepokojem  
oceniać wartość reformy jędrzejeim- 
czowskiej, dokonanej z takim tru- 
dem i z takim nakładem kosztów.

A. Chor. ■

Ze świata muzyki

i J b & Æ f P M e c Æ & n s o w y  r a #
czyli jak Z.U.P.LL „uszczęśliwia“ płatników

Jeśli Żoliborz przestał być tem, 
do czego wskrzeszono ten dawny 
„jo li  bord“ z rokokowego okresu 

^kolenia. stanisławowskiego, a więc —  dziel-
* l nicą willową, dzielnicą małych je-

Ten stary system miał oczywiście j  dnorodzinnych domków w ogród-
akże swoje słabe strony. Mjał ich 
'awet dużo. Jego największą jednak 
eletą było to, że trimł, że istniał 
wgo, że rodzice, nauczyciele, ucznio 

66-letoj He zdążyli się do niego przyzwy- 
W zakresie nauczania zaleta 

niemała.
Nigdzie też chyba tak prędko i z 

akim trzaskiem nie skończyła sie 
wda gwałtownych reform i nieprze 
Ulanych nowalij, jak właśnie na 
renie szkolnictwa. Pochopność do 

^orm w tej dziedzinie jest sepcjal- 
l|e groźna, gdyż zmiany mogą wy­
szy ć i skrzywić dusze pokoleń, 
w n ą ć  jak najgorzej na ich przy- 

i na ich losy. Za wiele czyn-
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kach, to stało się to wyłącznie za 
sprawą Z. U. S.

Przecież piei-wsze na Żoliborzu i 
pierwsze przy pięknie się zapowia­
dającej alei Mickiewicza, dwa kosza 
rowe budynki długości wprost mon­
strualnej (fasada jednego z nich 
mierzy ni inniej ni więcej, tylko pół 
kilometra), wystawił przed ośmiu 
laty ówczesny Zakład Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych, czyli 
Z. U. P. U., w popularnym, a nie- 
abyt przychylnym tonem wymawia­
nym skrócie, zwany poprostu „zu­
pą“ -

Otóż te dwa kolosy stały się odra 
zu zagładą willowej dzielnicy żoli-

‘ków składa się na realizację ie- borskiej. Zniknęły, zmalały, skurczy 
Pftny szkolnej, aby można ją było 
dom yślnie ryzykować.
W imię prawdy stwierdzić należy, 
nasi nauczyciele zrobili, co mo- 
aby realizację ostatniej reformy 

Oprowadzić według wskazówek i 
'«Klnie z życzeniami naszych władz.
S inych . Nie jest ich winą, że pro- 
tam nasuwał trudności nie do po­
dania. Specjalnie bolesne okazało 
? to w liceach. Wobec zgoła wadli- 
>e9o przygotowania uczniów, do­
ją c y ch  się z czteroletniego gimna 

do liceum, nauczycielstwo sta- 
niemal zupełnie bezradne. Ucznic- 

Пе przychodzą do liceów przy goto- 
zasadniczo źle. Składa się na 

nrnóstwo przyczyn, z których bo- 
j najważniejszą jest to, że zkolei 
Wychodzą do gimnazjów ile przy- 

ftowa.ni uczniowie ze szkoły pow- 
Ц*chnej. Wytwarza, się w ten spo- 
^  łańcuch przyczyn i skutków.
^ńcuch ten rozpoczyna się u same- 
,r> dołu, w szkole powszechnej, koń- 
jty się zaś na najwyższym szczeblu 
i'abiny szkolnictwa średniego, w 
|Ceum. Zbyteczne dodawać, że skut- 

tego stanu rzeczy dadzą się wkrót 
odczuć boleśnie na uczelniach 

%3zych.

ły się w cieniu ich ogromu schlud­
ne parterowe, rzadziej jednopiętro­
we domki, budowane prywatnie, na 
kładem częstokroć oszczędności ca­
łego życia przez inteligencję pracu­
jącą. Wślad za temi potwornemi blo 
kami wyrosły na Żoliborzu inne. 
Sam Z. U. P. U. wystąwił jeszcze 
dwa nowe przy ulicy Marymonckiej. 
Ale początek „skoszarowania“  Żoli­
borza dały te dwie kilometrowe kisz 
ki betonowe przy alei Mickiewicza.

Przyjrzyjm y się, jak one wygląda 
ją i kto w nich mieszka.

Otóż, kiedy je stawiano, robiło się 
sporo huczku dokoła całej tej ko- 

j sztownej imprezy (jeden tylko blok 
pochłonął coś .7 czy 8 miljonów zło­
tych). A więc, że mieszkania tu są 
przeznaczone wyłącznie dla sfery 
pracującej i to tej ubezpieczonej 
społecznie. Że zasady tu są jakby f i ­
lantropijne, że mieszkanie może o- 
trzymać tylko taki ubezpieczony, 
którego warunki mieszkaniowe są

Zasadniczym i przewodnim moby- 
УЩ, reform y jędrzejewiczo wskiej 
az nowego programu jest zasada 

lekcji. To było hasło niesłychanie 
^ne. Szkoła powszechna miała 
dositępna dla wszystkich; cztero- 

gimnazjum tylko dla tych„ 
‘órzy już na pozfomie szkoły pow- 
*echnej wykazali się odpowiednie- 
1 zdolnościami; dwuletnie liceum 
pólnokształcące tylko dla zgoła już 
-''branych jednostek. Uczniowie 

J^iej zdolni mieli być kierowani do 
h°żnego typu szkół zawodowych i 
Pecjalnych.

{ fasada ta zawiodła na całej litiji 
właśnie stawia pod znakiem za­

stania wartość całej reformy szkol- 
***3 i wartośó пощедо programu.

nieznośne. No, i że mieszkania te 
będą tanie, ekstraordynaryjnie ta­
nie.

I zwłaszcza ten ostatni szczegół 
„chycil“ , co się zowie. Do kancela- 
rji Z. U. P. U. napłynęły tysiące żęło 
szeń. Było w  czem przebierać. Zapo­
trzebowanie dziesięciokrotnie prze­
kroczyło podaż. Mieszkań w pierw­
szym bloku było przecież tylko nie 
wiele ponad dwieście. Nie odstra­
szał kandydatów nawet mało filan­
tropijny i niezbyt „demokratyczny“ 
warunek, że przed wprowadzeniem 
się trzeba wpłacić kaucję w wysoko 
ści sześciomiesięcznego komornego. 
Taki był wtedy głód mieszkaniowy. 
Tak dokuczyło pracującej inteligen­
cji warszawskiej sublokatorskie by­
towanie.

Trzeba było przytem powoływać 
się na „odpowiedzialne“  referencje 
organizacyj, dostojników, urzędów. 
Były badania, dochodzenia, spraw­
dzania. Po mieszkaniach kandyda­
tów do „zupowego“ raju chodziły 
komisje, kiwały głowami, wypyty­
wały o warunki itp., itp. Wreszcie 
te przedwstępne manipulacje się 
skończyły. Z pośród tysięcy wybra­
no dwustu sprawiedliwych i wezwa­
no do administracji Z. U. P. U. „ce ­
lem dokonania przepisowych formal 
ności“ .

A więc przedewszystkiem —  kau­
cja. Bez tego ani rusz. Po wpłaceniu 
kaucji trzeba było podpisać zgodę 
na kontrakt, którego nikomu nie po­
kazywano (to fak t!), a potem już 
dopiero wręczano dostatecznie wy­
męczonemu lokatorowi klucz od mie 
szkania.

Kontrakt przyszedł dopiero w pa­
rę miesięcy później, a były w nim 
przeróżne dziwy. A  więc, że lokator 
zgadza się zgóry na „ewentualne“  
podwyżki czynszu, że ma wszelkie 
remonty itd. „uskuteczniać“  na ra­
chunek własny, że między 10-tą wie

czór a 8-mą rano nie będzie urzą­
dzał żadnych zabaw z tańcami itp., 
że nie będzie trzymał w mieszkaniu 
kóz, królików, kur, kaczek, gęsi i go­
łębi —  mało, mało —  nawet psów i 
kotów, że wreszcie o każdej porze 
obowiązany jest wpuścić do swego 
mieszkania administratora domu, 
aby ten dostojnik mógł przeprowa­
dzić lustrację stanu mięszkania.

Niektóre z tych warunków, jak 
np. zakaz hodowli kóz i królików po 
mieszkaniach, sprawiały wrażenie 
wręcz humorystyczne. Niektóre, jak 
to „dopuszczanie“  o każdej porze 
administrator^ były i poniżające i 
ambarasująte. Najgorsza jednak by 
la ta zapowiedź „ewentualnej“ pod­
wyżki. I te podwyżki, niestety, były 
—  na przestrzeni pierwszych dwóch 
miesięcy aż trzy. Tłumaczono się, 
że kalkulacja była przeprowadzona 
wadliwie, że nie policzono różnych 
kosztów itd. Ale budżet człowieka, 
żyjącego z pensji miesięcznej ma 
swoje granice. Zaczęły się więc pro 
testy. Wreszcie nastapił wybuch jak 
by gromadnego strajku lokatorów. 
Przestano płacić komorne i wtedy 
władze „Z. U. P. U.“  ustąpiły. Ko­
morne zostało nieco obniżone. •

Ale i tak było za drogo. Czynsz 
za mieszkanie S-pokojowe wynosił 
około 200 złotych miesięcznie. A 
tymczasem ruch budowlany rozwi­
jał się. Domów przybywało i wszę­
dzie taniało komorne. Nic więc dziw 
nego, że co wiosna wyprowadzali się 
„ubezpieczeni“  lokatorzy Z.U.P.U., 
a na ich miejsce trzeba było szukać 
nowych i to nie koniecznie ze sfery 
..ubezpieczonej“ , aby „filantropij­
ne“  domy nie zaczęły świecić pust­
kami. '

I dziś te olbrzymie bloki, któremi 
tak dokładnie zeszpecono Żoliborz 
służą wszystkim, tylko nie tym, dla 
których i za których pieniądze zo­
stały zbudowane. J. M. T.

Dwie partje i korporacyjne wybory
przyniesie Rumunji reforma ustawodawcza

Rząd rumuński rozpatruje obec- : Przedłożony projekt ustawy ad- 
nie iliczne projekty .reform, jakie ministracyjnej przewiduje znaczną 
mają być przeprowadzone ńa pod- decentralizację, zmniejszenie licz- 
stawie mowej konstytucji państwa, by członków rad powiatowych i 
Najważniejsze, organiczne ustawy, | gminnych. Według projektu naczel- 
jak np. ustawa o administracji, u-|nicy powiatów i gmin mają być nie- 
stawa o eksploatacji bogactw natu- usuwalni, aby samorządom zapew- 
ralnych, o wykształceniu powszech nić stałość i ‘ ciągłość.
nem i t. p. ulegną rewizji.

Nowe projekty ustaw przedłożo­
ne zostały już radzie kodyfikacyj­
nej, której zadaniem jest rewia ja 
ustaw celem stwierdzenia, czy ich 
brzmienie odpowiada duchowi i li­
terze nowej (konstytucji.

Ze szczególnem zainteresowaniem 
opinja publiczna oczekuje wydania 
nstawy administracyjnej, wybor­
czej i prasowej.

Ustawa wyborcza zasługuje o 
tyle na uwagę, że przewiduje wpro­
wadzenie wyborów na podstawach 
korporacyjnych. Czynne i bierne 
prawo wyborcze mieć będą tylko 
przedstawiciele 'konporacyj stano­
wych —  fralników, kupców, przemy­
słowców i wolnych zawodów.

mogą być wydawane bez złożenia 
odpowiedniej kaucji. Nie wolno bę­
dzie wydawać pism, które z handlo­
wego punktu widzenia wykazują de 
ficyty, a które finansowane były 
przez czy.nniiki uboczne.

Wreszcie z niecierpliwością ocze­
kiwana jeist ustawa, regulująca kwe 
stję organizmów politycznych, 
gdyż ,na mocy dekretu królewskie­
go "wszystkie stronnictwa polity­
czne zostały rozwiązane. Przypu­
szcza się, że projekt ustawy prze­
widywać będzie istnienie dwu stron 
nictw państwowych i że pod niektó- 

! remi względami wytworzona zosta

Recital śpiewaczy pp. Heleny Zu­
bowicz i Józefa Naruszewicza. —  
Audycja Miłośn. Dawnej Muzyki.

Szumną reklamą poprzedzony re­
cital śpiewaczy, dany w sali Filhar- 
monji ( ? ) ,  wywiódł na estradę pa­
rę śpiewaków bardzo nierównej mia 
ry: p. Helenę Zubowicz, doskonały 
sopran koloraturowy o wysokich wa 
lorach z natury i dobrem przygoto­
waniu technicznem, oraz p. Józefa 
Naruszewicza, którego głos, dźwię­
czny zresztą i ciepły baryton o roz­
ległej skali, mógłby zapewne wywie 
rać większe wrażenie, gdyby pod 
względem techniki i wyrazu stał na 
odpowiednim poziomie kultury. 
Brak tej właśnie kultury odbił się 
zarówno na układzie programu u- 
tworów wykonanych, jak i na ich 
wykonaniu, jak wreszcie na tekście 
programów drukowanych, których 
3-cia strona urągała elementarnym 
zasadom języka polskiego. Tem ko­
rzystniej wypadła produkcja p. Zu­
bowicz, której czysty glos o pięknem 
metalicznem brzmieniu, a zarazem 
lekka i swobodna koloratura oraz 
inteligentne ujmowanie śpiewa­
nych pieśni i aryj zdobywały coraz 
to gorętsze oklaski.

Stowarzyszenie Miłośników Daw­
nej Muzyki, hołdując dorocznemu 
swemu zwyczajowi, dało w  Wielki 
Czwartek audycję, której pierwsza 
część poświęcona była muzyce ko­
ścielnej polskiej. Usłyszeliśmy S.S. 
Szarzyńskiego piękną Sonatę na 
dwoje skrzypiec i organy oraz dwa 
niemniej piękne „koncerty na te­
nor, organy i zespól smyczkowy: 
„Jesu, spes mea“ i „Pariendo non 
gravaris“ , po nich zaś Mikołaja Zie- 

’leńskiego dwie Fantazje z jego wy­
danych w Wenecji, w 1611 r., „Com- 
muniones totius anni“  na organy, 
orkiestrę smyczkową i 1— 6 głosów. 
Fantazje, wykonane tym razem, są 
tylko instrumentalne, ale dowodzą 
bezpośrednio, jak świetnym muzy­
kiem był Zieleński. Na drujrą część 
audycji złożyły się Koncert na 2 
skrzypiec z organami i smyczkami 
Antonia Vivald;ej?o, jedno z najpięk 
niejszych dzieł f/ftgo współczesnego 
Bachowi wielkiego Włocha, oraz 
Koncert na organy F-dur Händla, 
jak wiadomo, niezrównanego wir­
tuoza na tym instrumencie. Nadzwy 
czaj ciekawa ta audycja należała do 
najbardziej udanych, do czego prze­
dewszystkiem przyczyniła się ener­
giczna i artystycznie wnikliwa dy­
rekcja p. Zofji Godlewskiej, której 
talent niera?, już na tem miejscu 
podkreślaliśmy, a której szybkie i 
coraz widoczniejsze postępy pozwa­
lają rokować jak najlepsze horosko­
py dla tej szczerze i г; Łapałem pra­
cującej artystki. Nfe dziwilibyśmy 
się, a z pewnością i nie bylibyśmy 
niezadowoleni, gdyby p. Godlewska 
objęła stałe kierownictwo audycyj 
„Dawnej Muzyki“ , które to audycje 
zyskałyby niewątpliwie na jakości, 
brak stałego bowiem kierownictwa 
i opieranie się na doraźnie dobiera­
nych batutach odbijają się l tu nie­
korzystnie. Myśl tę pozwalamy so­
bie rzucić tu komu należy pod uwa­
gę. Partje skrzypcowe wykonali do­
skonale pp. St. Jarzębski i T. Wroń­
ski, pod których smyczkami zwłasz­
cza Koncert Vivaldiego zajaśniał w 
pełnym blasku. W koncertach Sza­
rzyńskiego p. M. Zabejda-Sumicki 
odśpiewał bardzo sumiennie i z głę­
bokim wyrazem partje tenorowe.

M. Skołuba.

Ustawa prasowa .przewidywać ma | nie taka równowaga, jaka kiedyś 
pewne ograniczenia finansowe, a istniała w Rumunji i Anglji, przy 
to w tym sensie, że nowe pisma nie j systemie dwu stronnictw.
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Odstraszający przykład
Na m arginesie żąd ań  dalszego skrócenia czasu pracy

ScftntA Г7ЯЯ11 nrn«*V W  I П1-ОЛ1Г ____________ l .  • 1 » . . . « _____ _  ■Sprawa skrócenia czasu pracy w I pracy, jeżeli będzie tego wymagała 
polskim przemyśle węglowym cią- realizacja programu zbrojeniowego, 
gnie się już od blisko dwóch lat. ‘ W  Niemczech kanclerz Hitler wręcz 
Początkowo zdawało się, że z u w a gi, oświadczył, ie o skróceniu czasu 
na poważne trudności gospodarcze,' pracy nie może być mowy. Czas pra- 
jakie przeżywał ten przemysł w cią-1 cy w przemyśle niemieckim z każ- 
gu ostatnich lat i w obliczu których dym dniem staje się nawet dłuższy, 
skrócenie czasu pracy odbiłoby się Tak więc, dwaj najwięksi producen- 
wysoce ujemnie nietylko na naszej ci węgla, a zarazem dwaj jego naj.
zdolności konkurencyjnej w  stoeun 
ku do zagranicy, ale i na sytuacji 
sarniego robotnika —  do skrócenia 
czasu pracy wogóle nie dojdzie. Je­
dnak na początku roku 1937 rząd co 
raz wyraźniej począł się skłaniać 
ku uwzględnieniu żądań związków 
robotniczych.

Rzeczowe i przekonywujące argu 
menty, wysuwane przeciwko skrócę 
niu czasu pracy w górnictwie wę- 
glowem, przyczyniły się wprawdzie 
do złagodzenia odnośnych przepisów 
i zmoderowania realizacji żądań 
związków robotniczych, nie były je ­
dnak w stanie zmienić decyzji rzą­
du. Ostatecznie więc w dniu 1 listo 
pada ub. r. weszło w życie rozporze 
dzenie, wydane na podstawie uchwa 
lonej poprzednio przez Sejm usta­
wy ramowej, j mocą którego czas 
pracy w górnictwie węglowem zo­
stał skrócony do 7 i pół godzin 
dziennie.

Skrócenie czasu pracy stanewUo 
bardzo poważne obciążenie dla prze 
mysłu węglowego i jedynie dzięki 
zastosowaniu w porę odpowiednich

więksi eksporterzy j konkurenci Pol 
ski stoją mocno na stanowisku u- 
trzy mania dotychczasowych norm 
czasu pracy w przemyśle węglowym. 
Skróciła natomiast czas pracy jedy­
nie Belgja i Francja. W  Belgji jed­
nak reforma ta ograniczyła się je- 

! dynie do skrócenia czasu pracy o 
i pół godziny dziennie i tak, jak w

55 milj. zł. przekroczyły obroty
w Zakładach Scheiblera i Grohmana

Doroczne Zwyczajne Walne Zgro 
madzenie akcjonarjuszów Zjedno­
czonych Zakładów Włókienniczych 
K. Scheiblera i L. Grohmana, Spół­
ka Akcyjna w Łodzi, odbyło się 
przed paru dniami w Łodzi, przy u- 
dziale akcjonarjuszów i ich pełno­
mocników, reprezentujących więk­
szość kapitału akcyjnego.

Prezes dr. Feliks M a с i s z e w- 
s к i w  imieniu Zarządu złożył spra 
wozdanie z działalności za rok 1637 
i udzielił szczegółowych wyjaśnień 
w  sprawie bilansu oraz rachunku 
zysków i strat; pełny wynik złotych 
R.106.062,32 uchwalono przenieść 
na fundusz amortyzacyjny.

W zrastające od szeregu lat obro­
ty spółki osiągnęły w  roku 1937 zgó 
rą pięćdziesiąt pięć m iljonów zło­
tych, przekraczając o 10 proc. faktu 
rę netto w  1936 r. Ponieważ i stan

dajności i zmniejszenia się 
nych rozmiarów wydobycia

W<rM I » * “ » ' biorących
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kładom osiąganie nadal dodatnich 
wyników. Spółka zatrudnia obecnie 
około 8.600 pracowników.

W  miejsce ustępujących członków 
Rady Nadzorczej wybrano prezesa 
Henryka Grohmana ponownie oraz 
p. Egona Scheiblera, tak, że w Ra­
dzie Nadzorczej są obecnie pp. pre­
zes Henryk G r o h m a n ,  dr. Ka­
rol H e r b s t ,  H. G. v. K r a  m- 
s t a, dyrektor dr. Paweł M i n- 
k o w  s к i, dyrektor Bronisław 
R e i c h e r  i Egon H c h e i b 1 e r.

Wobec ponownego wyboru ustę­
pującego z Zarządu prezesa dr. Fe­
liksa Maciszewsldego, dotychczaso­
wy skład Zarządu pozoaitaje bez 
zmiany i obejmuje pp. prezesa dr. 
Feliksa M a c i s z e w s k i e g o ,  
wiceprezesa Leona H e r b s t a  
oraz Jerzego S c h e i b l e r a .  Ko. 
misję Rewizyjną wrybrano ponownie 
w dotychczasowym składzie.

cu w y- j
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mechanizacji kopalń, co w dużym 
.stopniu przekreśliło nadzieje górni 
ków na dalszą poprawę stanu zatru 
dnienia. W ciągu ostatniego półro-' 
cza liczba zatrudnionych w  przemy 
śle węglowym wykazuje bardzo nie 
znaczne wahania w granicach od 69 
do /0 tysięcy osób. Poprawa stanu 
zatrudnienia, jaką można było za­
obserwować w pierwszych miesią­
cach ub. r., uległa więc zahamowa­
niu. w  rezultacie więc skrócenie 
czasu pracy, które było pomyślane 
.lako jeden z środków likwidacji bez 
l obocia w zagłębiach węglowych 
przyczyniło Się tylko do rozwoju 
mechanizacji i dalszych oszczędno­
ścią na kosztach robocizny.

Trim niemniej brak poważniej­
szych reperkusyj w  zakresie ogól­
nego wydobycia zachęcił „obroń­
ców“ .świata robotniczego do wzno­
wienia kampanji za dalszem skróce­
niem czasu pracy w stosunku do 
norm dzisiaj obowiązujących. W 
związku z najbliższą Międzynarodo­
wa Konferencją Pracy w Genewie 
zaczęły się pojawiać w lokalnej pra 
sie Zagłębia notatki i artykuły wy­
suwające postulat dalszego skróce­
nia czasu pracy. W  dniu 8 ub. m. z 
ią daniem takiem wystąpił w Sena­
cie sen. Grajek, a kilka tygodni te­
mu IV Kongres Z. Z. Z. uchwalił do 
magać się skrócenia czasu pracy do 
6 godzin dziennie „celem likwidacji 
berrobocia".

Nie mamy zamiaru bawić się w 
proroków i przepowiadać, jakie bę­
dą uchwały Międzynarodowej Kon­
ferencji Pracy. Nie wierzymy jed­
nak, zeby prace je j mogły w tej 
spiawie dać jakieś pozytywne re­
zultaty. Sprawa czasu pracy w prze 
mysie węglowym w innych krajach 
europejskich jest zupełnie jasna.

Anglji nikt o skróceniu czasu 
pracy nie myśli. Nie domagają się 
tcMro nawet związki robotnicze, a je ­
żeli postulat ten był kiedykolwiek 
przez me wysuwany, to tak nie­
śmiało i tak „/teoretycznie“ , że nikt 
nie przywiązywał doń większej wa-

szedł do skutku dzięki zdecydowa­
nemu stanowisku prezesa rady mi- 
nłsrtrów prof. dr. Milana Hodży, któ­
ry osobiście kierował pracami przy- 

[ gotowawczemi w odniesieniu do 
i Targów Poznańskich.

Udział Czechosłowacji zorganizo­
wany został przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu przy współpra­
cy Państwowego Instytutu Ekspor 
towego i obejmuje poza udziałem 
samego M. P. i H. również Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych (Dunaj 
— Gdynia), Ministerstwo Kolei, Mi- 

j  nisterstwo Zdrowia i Ministerstwo 
Robót Publicznych oraz ponad 46 
firm prywatnych.

Na przestrzeni około 500 metrów 
kwadratowych Czechosłowacja za­
prezentuje w Poznaniu swój szczy­
towy dorobek osiągnięty w ciągu o- 
statnich lat w  dziedzinie przemysłu, 
handlu i ruchu turystycznego. W 
szczególności na Targach Poznań­
skich wykazany będzie stały rozwój 
czechosłowackiego handlu zamorskie 
go przez porty polskiego obszaru cel­
nego.

Wśród rozlicznych eksponatów 
czechosłowackich znajdą się na ma­
jowych Targach Poznańskich samo­
chody, aparaty lotnicze, motory do 
samolotów, urządzenia do oświetla­
nia lotnisk, mały model traktora, 
maszyny do spawania metali, olbrzy­
mi łańcuch z kotwicą dla okrętów o- 
raz piece techniczne dla stali, cera­
miki i celów piekarskich. Szczególną 
uwagę zwiedziających fachowców 
zwracać będą: wielki automat do 
obrabiania żelaza i stali, który otrzy 
mął pierwszą nagrodę w Paryżu, o- 
riaz liczne nowości z dziedziny szkła 
jak cegły szklane, inne rodzaje szklą 
budowlanego, szkło do reflektorów 
samochodowych i motocykli, apara­
ty projekcyjne, kinematograficzne, 
optyczne i mikroskopy, artystyczne 
figurki szklane oraz szkło kolorowe 
fantazyjne.

Z dziedziny ciężkiego przemysłu, 
który szczególnie bogato będzie re­
prezentowany w pawilonie Czecho­
słowacji na Targach Poznańskich, 
zwrócą na siebie uwagę specjalne 
pompy, elektroporcelana, awionetki 
sportowe, meble stalowe itp.

Specjalne miejsce należy się eks­
ponatom luksusowego szkła,

Polsce, nie doprowadziła do więk­
szych zaburzeń. Zato we Francji 
wprowadzenie 40godz. tygodnia 
pracy w listopadzie 1936 r. spowo­
dowało całą gamę większych i mniej 
szych trudności, tak dla samego 
przemysłu węglowego jak i dla ży­
cia gospodarczego wogóle, trudno­
ści, z któremi powinni się w  pierw­
szym rzędzie zaznajomić ci, co na 
nowfo rozpoczynają kajnpanję na 
rzecz takiej samej reform y w Pol­
sce,

Wydobycie węgla we Francji wy. 
nosiło w październiku 1936 r. 4.266 
tys. ton, a w listopadzie (po skróce­
niu czasu pracy) spadło do 3.537 ty- 
Sięcy ton. W  roku 1937 francuski 
przemysł węglowy czę>ść tego spad­
ku wyrównał, jednak nie zdołał na­
wet osiągnąć poziomu z roku 1936, 
nie mówiąc już o 1935 r. W  innych 
zaś krajach rok 1937 zaznaczył się 
bardzo poważnym wzrostem wydo­
bycia. Niski poziom wydobycia wę­
gla we Francji nie był bynajmniej 
rezultatem małego zapotrzebowa­
nia. Zużycie węgla we Francji do­
syć poważnie wzrosło i przemysł 
mógłby zbyć większe jego  ilości, 
gdyby je tylko był w stanie wydo­
być. Jednak naskutek spowodowa­
nego skróceniem czasu pracy spad­
ku zdolności wydobywczej kopalń 
francuskich, wzrost zapotrzebowa­
nia na węgiel musiał być pokrywa­
ny w drodze importu. Przywóz wę­
gla zagranicznego zwiększył się za­
tem z raniej więcej 1,5 milj. t. mie­
sięcznie przed skróceniem czasu pra 
cy na ponad 2 milj. t. w roku 1937. 
W artość przywozu wzrosła z 2,2 mi 
ljardów franków w roku 1936 na 
4,85 miljardów franków w 1937 r., 
a więc o przeszło 120 proc. W  ostat­
nich miesiącach przywóz węgla prze 
kroczył 500 milj. fr. miesięcznie, co 
pozwala szacować przypuszczalny 
odpływ dewiz z tytułu importu wę­
gla w najbliższej przyszłości na 6 
miljardów franków. Ostatecznie 
więc gospodarstwo francuskie pła­
ci za skrócenie czasu pracy w prze­
myśle węglowym odpływem dewiz 
na sumę ok. 6 m iljardów franków.

Nie na tem jednak kończą się tru 
dności, spowodowane skróceniem 
czasu pracy. Znaczne obciążenia, ja  
kie pociągnęło ono za sobą na tere­
nie kosztów robocizny, zmusiły prze 
mysł do gwałtownej podwyżki cen.
I tak, w czerwcu 1936 r. średnia ce­
na węgla niesontowanego (tout ve­
nant 20 —  25 mm.) z okręgów Nord 
i Pas de Calais wynosiła 95 fr. za 
tonę, w lipcu 104 fr., a począwszy 
od 15 października 1937 r.. już 153 
fr. za tonę. Węgiel we Francji po­
drożał zatem o przeszło 60 proc.

Po stronie aktywów stoi nato­
miast jedynie wzrost zatrudnienia 
o mniej, niż Ю proc. Jeżeli zaś we-

Odroczenie rokowali 
handlowych

p o l s k o - w ç g i e r s l t i c b
Wyznaczony na 19 kwietnia Ц 

min rokowań handlowych poleko-d 
gierskich, został odroczony i rok1 
wania te odbędą się około 10 
r. b.

Delegacji węgierskiej przewoź Po p0J 
czyć będzie dyrektor départant11* ̂  Clą̂ u 
węgierskiego ministerstwa Spr^zebtn" 
Zagranicznych, p. Nick], zaś dele«1 kowane 
cji ze strony polskiej przewodnW^hodnu 
naczelnik wydziału ministcrst»' 1 
Przemysłu i Handlu, p. Tadeusz Ц ' 
chowski. P0 r

Przedmiotem rokowań będzie nti| Teatr 1 
dzy innemi ustalenie nowych■ pOC;
tyngentów na rok bieżący, poczyń ^ea*r ■ 
jąc od 1 lipca r. b. oraz rewizja с
których ustępów umowy rozrachv* Teatr } 
kowej polsko-węgierskiej. Dyskut» Teatr * 
wana będzie również kwestja istni® 
jącej umowy turystycznej, któ̂ P0PŁ * {  
funkcjonuje nader sprawnie i v ea*r  ̂
rej przedłużenie byłoby dla °ь|'т"\ 
stron korzystne. K°njsk

Komisja do spraw & pr*c 
nawozów sztucznych rtZl

Minister Rolnictwa i Reform Re)V ^rTuliIc 
nych powołał w porozumieniu z Iй'' Male V* 
nistrami Przemysłu i Handlu or»« '^iarisk 
Skarbu —  komisję do spraw P"
zów sztucznych, jako organ opinft, 
dawczy rządu. Samorząd rolnW4-— 
będzie miał prawo delegowania ty 1 .̂ч.Ча 
tej komisji trzech stałych członko^^^ L Ą  j 
i trzech zastępców. Pierwsze zebr*' 
nie konstytucyjne komisji odbęd*'* 
się w pierwszym tygodniu po świtl A n­
tach --.’ la: „ 

Atlant;,.
Zadaniem komisji będzie rozp»; gc. • 

trywanie i opracowywanie opinii ^  
wniosków w sprawach: polityki d* 
nawozów sztucznych, oraz ich wj&t 
wu na koszta produkcji, rolnej, №  
sztów przewozowych i ich wpłV^* 
na spożycie nawozów, dostosow ać  
produkcji nawozów do potrzeb rV*‘  
ku krajowego, organizacji zbytu 
kontroli handlu, propagandy w tert‘ 
nie oraz stanu i potrzeb akcji kredy­
towej itp.

W skład komisji wejdą delegat 
ministerstw’ : Rolnictwa i Reform 
Rolnych, Przemysłu i Handlu ora*
Skarbu, przedstawiciele samorządu

(
J-»pitol 

Л **то  (

'-olosseu
'L izyna:

„C&°Pa:'«hanu«
Hollywoc
Imperial:
f e ? «  „к

pai
L^ypads
JJejestic
“ ®wa:
Lpńlijon". 
JJiejski: 
^0-wa Tcrolniczego, spółdzielczości rolniczej’ fa» ;

Państwowego Banku Rolnego, Pr>'' Radium 
watnego handlu nawozów oraz Pr0' Æ  - B.u
ducentów nawozów sztucznych. D*' ' ; pa” '
legaci m inisterstw  nie biorą udzie  jjiait'0: „I
lu w glosowaniu  * uchwalaniu wni°' r ma:
sków. f](

Sekretarjat komisji będzie prowa- ät,

i°ma; 
^kóh j

tiidjojucniciarjai Komisji nęnzie p iv « “ gcudjo: 
dzony przy ministerstwie Rolnictwa 'tyłowy:
i Tîofnvivi ^letowu

Oskarżenie popierał adwokat Nie­
dzielski i a. adw. Modliński, bronili 
-skarżonego adw. Orzęcki i adw. 
Święcicki.

W artykule podpisanym pseudoni­
mem „dr. St. Maleszewslci“  autor u- 
żyl obrażliwych zwrotów pod adre­
sem całego aptekarstwa polskiego, 
reprezentov/anego przez Polskie 
Powszechne T-wo Farmaceutyczne 
zarzucając mu antypaństwowe i an­
tyspołeczne nastawienie. W innyir 
artykule nazwano oficjalny organ 
aptekarstwa „Wiadomości Farma

! wzrosła o przeszło 13 proc., to ja-

-  ~°~ wyko* «слеп /.ал we-
nanego w Czechosłowacji na zamó-1 zmiemy pod uwagę, że w Polsce od 
wtenie Papieża Piusa XI. 1 października 1936 r. do październi-

Proces o dobre Imię aptekarstwa £«T S
W Sądzie Okręgowym w Warsza­

wie odbył się proces, wytoczony 
przez Polskie Powszechne T-wo Far­
maceutyczne p. E. Grzybowskiemu, 
redaktorowi „Trybuny Drogistow- 
skiej“  o zniesławienie i znieważe­
nie, jakiego oskarżony dopuścił sîç 
na łamach swego pisma.

i Reform Rolnych.

G i e ł d a  p i 6 f ? l 8 ż n 3
W A L U T Y  I DEWIZY

Na wozoTajszem zebraniu giełdy w*’ 
lutowo-dewizowej w Warszawie tełide» 
cja dla dewiz była modniejsza, Р^У °" 
broirich małych. Notowano: Anuterd»« 
295,40, Bruksela 89.45, Heilsiaźfors U '2, 
Londyn 26,49, Nowy Jiork 5.29, Nov/y 
Jork - kabel 5.29,25,'Paryż 16.76, Pr»' 
źa 18.50, Sztokholm 136,55, Zurych

rzutów. Powołani świadkowie przed , sne się stanie, że bilans francuskich 
■ tawih niezwykłą ofiarność całego doświadczeń w zakresie skracani-i 
zawodu aptekarskiego na cele ogól- с и ™  pracy w p r z e m y j  w «?ow vm  
-ospołeczne 1 ogólnopaństwowe, o- nie zamyka się zyskiem T w !,.,

n!e U  h -’ Że ZySki aptekarzy przytem pamiętać, że 40-godzinny
Z  1 ,WySOkOŚĆ ich tydzień pracy obowiazvwał tamTe-Ite, regulowana wyłącznie przez dynie de jure. Już na wiosnę ub r
nadzorcze władze państwowe, że przemysł otrzymał zezwolenie na

*» - ------ » 1 '
122.15. Bank Polski płacił га dolarv »* 
merykaAskie 5.25,50, kanadyjskie 5.23-50 
floreny holenderskie 294,40, franki ‘ fff. 
cuskie 16,46, szwajcarskie 121.65, b »*  
belgi.jeikie 89,20, funty an^i«!«kie 26,40. 
palestyńskie 25,95, guitdesoy 
99,75, korony czeskie 12.50, duli5}5)* 
117.70, norweskie 132,50, szwedzjci* 
135,90, liry włoskie 23, mańki fiński 
11.25, niemieckie 103, srebrne 115.

AKCJE . ,
Na rynku akcyjnym tendencja byr* 

również mocna, prry większych obro* 
ta<jh akojami Banku Polskiego. Notow* 
no; Bank PotTIsfloi 118, Węgiel 29 —  
Lillpoipy 71, Starachowice 38.50 -7- 38'' ’ 
Żyrardów 64, Krajowa Hurtowo^ *1*r '  
baty Ьег kuponu, za k t6ry p ł»c!'  5jvuponu, za ххогу 

PAPIERY PROCENTOWE
D la  p a p ie r ó w  p r o c e n to w y c h  te n d e ® '

cja była nadal1 mocna, przy większy4' “ ,0

wreszcie zarzut szkodnictwa posta- pracę w  godzinach nadliczbowych* 
wiony „Wiadomościom F am aceu-|  z których korzysta do dnia dzisiej- 
■ycznym całkowicie upada wobec ; szego. Skrócenie czasu pracy spro- !
: dowodni on ej lojalności tego pismaj wadza się więc w  n i e k t ó S wyPad
y stosunku do zagadnień państwo- ; kach do podwyżki zarobków, gdVż ^ a » o :  ^proc. mwestycy»« 1 - r  i

'Przed zamknięciem priewodu H Ä  S U .  5” pR ‘„
dowego „„kartony ztoiy, dekiaracjl | W « Ü Ä S t Ä f a f t .  n i. ........ . “  ‘
V której odwołaj w imieniu własnem sposób szczegółowo przedstawić

r

Bi. Natomiast kilka dni temu zwiąż- 1 cêutyczne“  obcą agentiTra

' Pra™ M  M d X  Ä  całkowi- 
do przedłużenia с ш и  Ц bezpodłtawnoćć tego rodzaju za-

oraz redakcji „Trybuny Drogistow^ 
skiej“  wszystkie objęte aktem oskar 
żenia zarzuty, oraz przeprosił oskar

wszystkich szkodliwych skutków 
skrócenia czasu pracy we Francji

Й Г - ~ n ,  SIS ^
. Wobec „zyskania peinej aatyafak- kîch, Ä  w S L t a  c z ,™  p r î

X  oskarżenia СУ aptel“ ra1, !r “ kl‘ j W  “ ,|d4  lekarstwo „a  wszystkie do
I legliwości gospodarstwa polskiego.

konsolidacyjna 68 —  6850, 5 proc. ko 
wersyjna 69,75, 4 i pó ł proc.
64, 4 proc. ziemskie 54.88, 5 proc. w 
szawy z r. 1933 —  71.25, o d c i f l k i  
1.000 złt 71.75, 5 proc. Częstochowy * 
roku 1933 —  61.50 —  62.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE

Dolarówka 42^5.
Inwestycyjna I em. 83.25.
Inwestycyfn* П em. 82.25.
Konsolidacyjna 68.50.
Wewnętrzna 65.50.
Konw«r«jrj&a M .U -
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POGODA NA DZIŚ
przewód» Po pogodnej chłodnej i cichej nocy 
lartame^ , C14ÄU dnia przejściowy wzrost Za­
ira 4o№«-niilr'ze'n®a *УР“  klębiastego i miejscami 

■ j  L dl *ne °Pady- Słabe, chwilami umiar 
ИЗ deW  owane wiatry zachodnie i północno 
sewodni« 2a°bodnie. 
nieterat"' 
ideusî Ц

0 !eatr Wielki: „Straszny Dwór". 
mi)'0« -  0 godz. 8 -ej wieoz. 
ь/ii » „ a*r Narodowy! „Cyrano de Berge- 

irych- »»"-»c . Pocz. o godz. 8 -ej wiecz.
Р0С2ЯЧ i.ea*r Polski! „Gałązka rozmarynu” .

wizja *i*p(l i " *  „Lej ni 0 "P ami M .i..— . -  
“«z. o godz. 8-ei wiecz.

W teatrach

„Dama od Maksyma 
' <,ui  °  soaz. »-ej wiecz.

■ozrach» Teatr Mały, „Asmodeusz”.
DyskU'“ Teatr Nowy: „Dar Poranka", pocz. o

tja i e t n i 8-ej.
l/łńrlf ea,r Atefceura: „Cieszmy się życiem"

J’ u l r  °  * °d ł - 8-«i w * «« .
1116 * hi‘4 bi"**r iij**łf*łb  wśród go­
dła obfłbi".

eatr Kameralny: „Niewiniątka". 
>ia‘,°*^,S*t’ c **nt4 °  Dramatyczne: „Bu-

3W ®*ieî *>reet̂ ’ w  P'^tki soboty i nie-

fllirh  ï ea*r 8.15: „Księżna Fedora".
■ J* nea*r Wielka Rewja: "Dudek" 
form R0'V yrulik Warszawski: „Oś Cyrulik — 

- ir r M a w a ” . 
rll.lf Z„ra)Z]p a*e '  Qui ‘  Pr;> Q“ °  (Cukiernia 
^dlu ‘>rT,*,":fń*ka. Mazowiecka 12): „Skąd -  
IW rM^' P^cz o godz. 7.30 i 10-ej wiecz. 
П. optn/^T- '  У' " i  Reduty (Kopernika 36-40) 

r o l n i c * ! ^

Kolej Elektryczna Łódzka,
Spółka Akcyjna

Bilans z dnia 31 grudnia 193? r.
MAJĄTEK Ź R Ó D Ł A

Zł. gr.

. » w m «  * » i/p  c-i lu h a •
E nitefna". Pocz. o g. 8.30 w.

vania & ' ^ M A C J E  O FILMACH DOZWOL. 
członków— DLA MŁODZIEŻY i TmL 7 -1 I -Ä  
se zebr*' ~ .

odbędii* W Kinach
po sw'J? Adri». Vi , ,  ..Korsarze .

L fantic (Chmielna 35): „Dzisiaj i za- 
e roip®' i *  •
opinij 4a*Myk (Chmielna 35): „Pani W al.w -
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:h wpił 
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Kapitol (Marezałk. 125): „W rzos".

K ż £ n " (N' ŚW'at 50,1 " P ri>É°da ix>d
Colosseum: (N. Świat 19): „Szczęśli-
1 trzynastka".
g l‘e: „Ordynat Michorowski".

, Р“Г°Ра: „Obcym wstęp wybroniony". 
’ i» ~arroonja: „W  oztery oczy”.

«) ie r ( ‘ j i  m' Notturno",
• i Am- tt.HCr‘ ..Płynne złoto", 
t k red y  J*4a: „Krai miłuści".

l»o parafji św. Andrzeja: „Ada, то 
r)ob<rad L^ypada".
D /nrlfl k * *  (Ń--Świat 43): „Niewiniątko” 
R efo ld  "lewa: „Trójka hultajska" i „Jedna 
Ilu ora* .
n om d n  )C !* k T n Żr i e uH v "\-• a Tombola: „Detektyw z Hono-»IniczeJ
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e it Trianon: „O  czem marzą kobie- 
1 „Panowie z towarzystwa".
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.* » b  „Dorożkarz Nr. 13" i „Szpital
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Place 916.722,24
Budynki 4.096.468,37
Tory 10.397.773,62
Sieć kaibl i ipodziemnyoh i ęprzewodnikócw

jezdnych 3.475.744,89
Tabor 11.260.534,66
Urządzenia -elektrowni 2.452.124,95
Inwentarz techniczny 1.055.399,59
Inwentarz biurowy i gospodarczy 415.892,26
Zaprzęgi, ipojazdy i samochody 170.968,19

34.241.628,77
Magazyn 691.773,65
Kasa 40.762,03
Papiery wartościowe i -udziały 454.737,70
Weksle 22.857,—
Dłużnicy 1.872.210,93
Depozyty i kaucje 2.000,—
Sumy przechodnie 19.054,33

37.345,024,41

Rachunek strat i z/sków z

Zł. 8.963.000,—  
„  3.122.000,—

674.000,—
674.000,—
276.000,—

Kapitał akcyjny 
Kapitał amortyzacyjny 
Kapitał zapasowy 
Fundusz dyspazyeyjmy 
Fundusz odnowienia 
Fundusz budowlany

Ogółem kaipitały własne
W ierzyciele
Dywidenda niepodnieswna 
Dapozjvty i (kaucje 
Sumy .przechodnie
Pozostałość яуякц z ï .  1936 Zł. 1.805,89 
Zysk za rok 1937 3.034.843,20

Zł. gr.
20.250.000,—

13.709.000,—

Zgon weterana
W Piotrkowie Tryb. zmarł w wie­

ku lat 96 weteran powstania 1863 r. 
Walenty Ozoria-Koleczko. Zmarły 
był kawalerem „Yirtuti Militari“  I 
autorem wielu dzieł naukowych.

Ś. p. Walenty Ozoria-Koleczko był 
ostatnim weteranem 1863 r., zamie­
szkałym na terenie Piotrkowa.

Szyb ow i« niemiecki 
lodował w Polsce

Obok cmentarza ewangelickiego 
w Siemianowicach wylądował one- 
gdaj niemiecki szybowiec, prowadza 
ny przez lotnika Guenthera Czudaja. 

Lotnik tłumaczył się, iż zabłądził,
wysokości

37.345,024,41

WINIEN
dnia 31 grudnia 1937 roku

Wydatki ogółem
Zysk iza irok 1937 w,raz z pozostałością 

z  a\ 1936

8.775.981,43

3.036.649,09
11.812.630,52

Poizostałość zysku z roiku 1936 
Wipływy ogółem 
Dywidenda .xiiepodniesiona

Powyższy bilans oraz rachunek strat i zysków 
w dniu 31 .marca 1938 roku.

DYWIDENDĘ po Zł. 30.—  od każdej akcji

zatwierufeiło Walne Zgromadzenie akcjonarjuazów

- -------« — V- wartości nominalnej Zł. 600.—  na podstawie kuponu
Nr. 9, luib świadectw ułamkowych, w odpowiednim stosunku wypłaca Kasa Kolei Elektrycznej Łódzkiej, 
Ŝ ). Akc., w  Łodz/i ipnzy ul. Tramwajowej 6. *

Dywidenda, nie odebrana w  ciągu 5 lat, przechodzi ne własność Spółki (§ 48. Statutu Spółki).

33.959.000,—
262.096,18
43.089,50 lecąc w chmui'ach na

2-300 mtr. Sądził, że ląduje po stro- 
1.334,60 n je niemieckiej.

ч пчг fidP ло ' Miejscowe władze poleciły szybo- 
I wiec rozebrać i odstawić na lotni- 
I sko w Katowicach, dokąd również o- 

desłano lotnika.

j Samobójstwo dziennikarza 
polskiego w Wiedniu

W Wiedniu popełnił samobójstwa 
1 dziennikarz polski Roman Hernie,
I korespondent pism amerykańskich, 

» MA j oraz b. korespondent „Polonji“  kato 
—— ——  i wickiej.

1.805,891 Hernie mieszkał stale w Wiedniu, 
11.806.376,63 i gdzie w pierwszych latach po woj- 

4.448,—• ! nie wydawał polskie pismo emigra­
cyjne. Pozatem napisał szereg ksią­
żek o życiu i niedoli emigracji pol­
skiej zagranicą. ^ 

Przyczyną samobójstwa był roz­
strój nerwowy i ciężkie warunki 
egzystencji w Wiedniu .

11.812.680,52
■■Ł--------------- .4

"Szalona Claudette 
Iniotva tyłowy; „Zbłądziłem".

f f i fb w id : „Żółty pirat".
Л «: „Wła^dczyui puszczy",
,0?! „Robert i Bertrand".
J-iecIją: „Romans szulera".
(fg °,na! •■Kobiety nad przepaścią", 
i t? V 'anlla Liii" i rewja z udzia- 

Krukowskiego i J. Lawiriskiege,

SUKCES PROGRAMU
^  „M AŁEM  QUI PRO Q UO "
.faitni program w  „Małem Qui Pro 
! Э?**У ,S'Ç niezwylkłem powodze- 
• Wspaniałe numery polityczne, na- 

e piosenki chóru Dana, oklaski- 
są gorąco. Świetny, jak zwykle, 

v .a, pozw em  Ollsza, Grossówna i in- 
“udzają żywiołowy śmiech.

Re c i t a l  f o r t e p i a n o w y  

W  KONSERW ATORIUM
j^ \ w  środę 20 b. tu. o godz. 20.1b 
^Pi w  saa Komserwatorium z  reci- 
’Jr/n torOepiaaowym po raz pierwszy 
J ^ z a w ie  doskonały pianista amt- 

Frank Bishop, Ik'tôrego prasa 
j a do najwybitniejszych artystów 
rrfio pokolenia. Frank Bis.hop wyko 
L/SKny, urozmaicony program, zła- 

г utworów Bacha, Beethovena (So 
i °<S”’ .11,V ' Chopina, Faure, Albeni- 
1 «knabina. Bilety s,przedaje „Or 

Jerozolimska 39.

p o r a n e k  n o r w i d o w s k i

ty INSTYTUCIE REDUTY
^edzieflę dn. 25 b. m. o  godz. 12-ej 
jc ' b?dzie powtórzony poranek, po- 

C. Norwida w  -inier­
st-1 Woźnika, artysty Sceny Kra 
ч(;„е,Л « o w o  wstępne wygłosi M. 

‘O'-Oôrska.

. .« E L I  DOBRZYŃSKI
кЛ "'eneryczne, skórne i plciow*. 
i „ , ей° 15, tu. 4, tel. 690-93. PrzyJ- 
Г 9 _  2 i 5 -  3 w i« o ,  i n

II OGŁOSZENIE. 
LIKW IDATORZY  

SPÓŁKI AKCYJNEJ „KOLEJ ELEK­
TRYCZNA W A R S Z A W A  —  MŁOCINY 

MODLIN, SPÓŁKA AKCYJN A" 

W  LIKWIDACJI
zawiadamiają pp. Akcjonarjuszów, że w 
dniu 30 kwietnia 1938 г., o godzinie 
10-ej odbędzie się w Warszawie, w lo ­
kalu Spółki Akcyjnej „Siła i Światło", 
Marszałkowska 94, Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Akcjonanjułzów z nastę­
pującym porządkiem obrad:

1. W ybór Przewodniczącego.
2. Sprawozdanie likwidatorów, Rady 

Nadzorcze’ i Komisji Rewizyjnej z 
statecznej likwidacji.

3. Zatwierdzenie sprawozdania z o- 
statecznej likwidacji i udzielenie abso­
lutorium władzom Spółki z dotychcza­
sowej działalności.

4. Powzięcie uchwały co do wykrei- 
śtenia Spółki z Reiestru Handlowego.

Akcje na okaziciela daią prawo u- 
czestnictwa w Walnem Zgromadzeniu, 
jeżeli zostaną złożone przynajmnie: na 
7 dni przed terminem Zgromadzenia, 
t. j. najpóźniej w dniu 23 kwietnia 1938 
roku w  biurze Spółki . w Warszawie, 
przy ul. Marszałkowskiej 94 i jeżeli nt« 
będą odebrane przed ukończeniem tegoż 
Zgromadzenia. Zamiast akcyj mogą być 
złożone zaświadczenia, wydane na do­
wód złożenia akcyj u notarjus-za, lub w 
instytucjach kredytowych. 353
’ ■ L____

II OGŁOSZENIE.
Zarząd Spółki Akcyjnej Polskie Zakła­
dy Chemiczne „Nitrat" zawiadamia po. 
Akcjonarjuszów, że w dniu 2 maja 1933 
roku o godzinie 12 m. 30 w lokalu Spół­
ki w  Warszawa« przy ul. Mińskiej pod 
Nr. 25 odbędzie się Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Akcjonarjuszów z nastę­
pującym porządkiem obrad: 1. Rozpa­
trzenie i zatwierdzenie sprawozdań, b i­
lansu, oraz rachunku strat i zysków za 
rok 1937, powzięcie uchwały o rozdzia­
le zysków, udzielenie pokwitowania z 
czynności władzom Spółki. 2. Zatwier­
dzenie preliminarza wydatków na rok 
1938. 3. Kupno, sprzedaż i obciążenie 
majątku nieruchomego, oraz upoważnia­
nie Zarządu do korzystania z kredytu. 
4. Ustalenie Hczby, zatwierdzenie koop- 
tacji i wybory do Zarządu i Komisji Re- 
wizy:nej. 409

3 E S T E S M Y  
3EDNE3 KRWI
W M f i F O T B K

K O N T O  P  K . O .  N f 3 1 . 8 9 « .

ŚRODA, 2 0  kwietnia 
W A R S Z A W A  I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6,20 
Gimnastyka. 6,40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkól. 1115 Audycia 
dla szkół. 11.40 Muzyka (płyty). 11.57. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03. 
Audycja południowa. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 „Chwilka pytań" — 
pogadanka dla dzieci starszych. 16.00. 
„Uczmy się mówić". 16.15 Łódzka orkie 
stra salonowa. 16.50 Pogadanka aktual­
na. 17.00 Służba wojskowa jako zawód 
— odczyt. 17.15 Muzyka kameralna.
17.50 „Przygotowania młodzieży szkol­
nej do obrony kraju we Włoszech“.
18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 Kon­
cert zespołu „Light Opera Company". 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 „Grześ" — 
nowela. 19.20 Pieśni. 19.35 O czynach 
nierozważnych. 19.50 Pogadanka aktual 
na. 20.00 Muzyka taneczna (płyty). 20,45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
akbuallna. 21.00 Koncert chopinowski. 
21.45 „Nieprzemijający urok poezji" —  
kwadrans poetycki p. t. „Duet na Ka­
nonii". 22.00 Konkurs chórów regional­
nych". 22.35 Muzyka lekka (płyty).
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, przegląd prasy i komuni­
kat meteorologiczny.

i książka. 17.15 Duety na alt i bas. 17.50 
Poradnik sportowy. 18.10 Skrzynka ogól 
na. 18.35 Audycja dla młodzieży wiej- 
sk.ej.^ 19.00 Klasyczny Teatr Wyobraźni: 
premjera słuchowiska p.  t. „Ifagenia w 
Aulidzie". 19.50 Pogadanka aktualna. 
20.00 Koncert rozrywkowy. 21.45 „Z mo 
jego warsztatu". 2 2 .0 0  Twórczość Karo­
la Szymanowskiego (5>-ta audycja). 22,50 
Ostatnie wiadomości dziennika w ieczor­
nego, przegląd prasy .i komunikat me­
teorologiczny.

/ CZW ARTEK, 2 1  kwietnia
19.00 „Ifigenia" —- tragedja Eury­

pidesa.
20.00 Koncert rozrywkowy.
21,45 „Z  mojego warsztatu"—  Jan 

Parandowski.
22.00 „Tw órczość Karola Szyma­

nowskiego" —  koncert.

W A R S Z A W A  II (Mokotów)
,  ------ -, r  - i 13?0« Ta“ ce stylizowane różnych kra- ---------------- -- piz.ez î a -

khS " S-  & Â L S Î ?  ШЮ i î ï ï i i  ' t t î  ,d.eu“ a Góreckie^  W ą c y w k ie r u n -

S p ł o n ę ł y  d w a  

g o s p o d a r s t w a

We wsi Gać, gminy Młociny, po­
wiatu warszawskiego, w zagrodzie 
Józefa Nasiadka dzieci bawiły się 
zapałkami i spowodowały pożar. O- 
gień szybko objął całe gospodar­
stwo i przeniósł się na gospodar­
stwo, sąsiada Bronisława Wartało- 
wicza. Oba gospodarstwa doszczęt­
nie spłonęły. Straty wynoszą 60.000 
złotych.

Szofer przejechany 
przez samochód

W czoraj rano wydarzył się pod 
, Wawrem tragiczny wypadek samo- 
I chodowy, którego ofiarą padł prze- 
I chodzący szosą szofer Wacław Ga- 
; łązka.

Samochód, prowadzony przez Ta-

ŚRODA, 2 0  kwietnia
17.00 „Służba wojskowa jako za­

w ód" —  odczyt.
17,50 Przygotowanie szkolnej mło­

dzieży do obrony kraju we W ło ­
szech —  pogadanka.

21.00 Koncert chopinowski —  Ale 
ksander Brachocki.

21,45 Kwadrans poetycki —  Jan 
Miernowski.

22.00 Konkurs chórów regional­
nych

W A R S Z A W A  II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.00 Parę informacyj. 14.10 Polska mu­
zyka instrumentalna (płyty). 15.00 Poga­
danka gospodaiTjka. 15.15 Wiadomości 
sportowe. 15.20 Tîra zespół Stefana Ra- 
chonia. 18.00 Koncert solistów. 18.50. 
Muzyka lekka (płyty). 19.55 Życie kul­
turalne stolicy. 22.00 „Pionierskie pery- 
ferje teatra" — fekjeton. 22.15 Muzyka 
taneczna. 23.05 Motywy obce w muzyce 
francuskiej (płyty).

PROGRAM  AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

1. Dziennik w języku polskim i angiel 
^kim.
3 . .........._________________
Wrońskiego. 4. „Kto i"gdzie buduje poi 
skie okręty" —  pogadanka. 5. Polska 
muzvka salonowa.

CZW ARTEK, 2 1  kwietnia 
W A R SZA W A  I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne witają zorze". 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po­
łudniowa. 15.30 Wiadomości gospodar­
cze. 15.45 Rozmowa muzyka z młodzie­
żą. 16.15 Koncert muzyki operowej, 
16,50 Pogadanka aktualna. 17.00 Wiedz«

Koncert solistów. 15.00 Jak spędzić śwlę 
t o ? 1 15.10 Wiadomości sportowe. 15.15. 
Zespół salonowy. 18.00 Koncert muzyki 
polskiej. 18.55 Muzyka lekka (płyty). 
19.55 Życie kulturalne stolicy. 22.00. 
„Twórca perspektywy —  Uccello" —  
gawęda o sztuce. 22.15 Muzyka tanecz­
na (płyty).

KONKURS 
CHÓRÓW REGJONALNYCH  

organizuje Polskie Radjo.
Po&kie Radjo, dążąc do podniesienia 

poziomu kultury muzycznej kraju, a na 
tyra terenie —  do pielęgnpwania tak 
ważnej dziedziny muzyki —  śpiewu chó- 
I aJnego, organizuje obecnie radjowy 
konkurs chórów regionalnych.

Każda tz rozgłośni regionalnych wy­
eliminowała jeden lub dwa zespoły, któ­
re staną do ogólnego konkursu chóral­
nego. lAudycje te, vj| ogól In ej (liczbie 
siedmiu, nadane będą w ciągu trzech 
tygodni, przynosząc kolejne występy po 
szczególnych zespołów.

Pierwsza audycja odbędzie się dziś,

ku Warszawy, wpadł w  odległości , 
50 mt. od posterunku policyjnego w 
Wawrze na Gałązkę, którego pchnął 
tak silnie, że ten upadł, i uderzył 
głową o bruk. śmierć nastąpiła na­
tychmiast.

Premiery filmowe

20 'kwietnia, o godz. 22.00; wystąpią w 
mej chóry iz Katowic, Łodzi i Krako­
wa. W  audycji drugiej, dnia 23 kwietnia 
o godz. 21.40 wezmą udział chóry Toru­
nia, Wilna i Poznania. Następne audy­
cje odbędą się dnia 27, 30 kwietnia, o- 
raz 4, 7 i 11 maja.

UTW O RY SZYMANOWSKIEGO  
W  KONCERCIE RADJOW YM  

transmitowanym z Konserwatorium 
Warszawskiego.

Dnia 21 kwietnia o godz. 22.00 przy-

„TANG O  NOTTURNO"
(Kino Hollywood)

Treść? „Słynna śpiewaczka, Made 
Doucet, z  rozpaczy po śmierci dziecka 
potępiona niesłusznie przez męża, sizu. 
ka zapomnienia w  narkotykach i spadł 
coraz niżej. Wreszcie popełnia samobó' 
stwo . «

Rodzaj? Coś pośredniego pomiędzy 
romansem JCTyrninailnym, a melodrama* 
tem. Oba rodzaje, obliczone na „nier 
zawodne" efekty, potraktowano w  see- 
narjuiszu bez inwencji, alle zato z moc- 
nemi1 akcentami.

Wykonanie? W  części „melodramaty- 
cznej" Pola Negri jest znów sobą, to 
znaczy największą bodaj ttagiczką e- 
kranu. Jej maska rozpaczy, na widok 
nieżywego dziecka nieprędko da się wy 
mazać z  pamięci. Tutaj, w  ułamku se­
kundy, dzidki wielkiej artystce, kino, 
ban afin e kino, dotyka swoją krawędzią 
wyżyn tragedji greckiej, aby zresztą 
wnet opaść do tno-rmailnego, przepisane­
go dyktatem „kasy", poziomu...

Tytułowe „tlango", melodyjne i na- 
. _ . _  , , . „  . strojowe, śpiewa Pola bardzo radjofo-

zorgamzowanego przez Polskie Radjo nicznym kontraflem, nadającym sie do 
wespół z Towarzystwem Muzyki W spół! płyt i na antenę. Możnaby z tego eni- 
czesnej. Wieczór czwartkowy przyn ie-1 zodu zrobić „gw óźdź" filmu, podobny 
ые z Konserwatorium Warszawskiego w i do „Bolera" Ravela, gdyby reżv»er 
części, transmitowanej przez radjo, c h a -: (RaM E. Valdo) kazał Poli poprzeć

o r  1 L • -------■ , Łrum n  uwiBLiua o goaz. ćć.w  przv-
ikim. 2. Co słychac w w arcie  pobkim. : pada piąta ztolei audycja z cyklu
'■ ZW J™ u« j «  иь̂ огУ W ojciecha Ga- „Tw órczość Karola Szymanowskiego", *rońskie£o. 4. ,,fCto i bnHiiît» г*г*1 - _____  n i . i  т-» i*

raikterystyczne dla rozwoju twórczoicr 
Szymanowskiego —  Sonatę III op. 36, o- 
raz pdeśni kurpiowskie. Sonatę odegra 
znany zagranicą pianista polski, M ie­
czysław Horszowiki, pieśni zaś odśpie­
wa chór mieszany imienia Szymanow­
skiego pod dyrekcją W. Szczepańskie­
go.

śpiew tańcem, szkicując bodaj ikiJka &- 
woducyj. Tembardziej, że była ona prze 
cież tancerką, uozeamicą warszawskie) 
szkoły baletowej. Ale <lu zabrakło w i­
dać inwencji twórczej. Takie maaka- 
menty, normalne w naszej produkcji, 
sedarzają się również w  zagranicznej.



Str. 8 „ D Z I E N N I K  N A R O D O W Y “

w zaświaty
Ozoria-Koleako

W  W ie lk ą  S o b o t ę  zmarł W a  
lenty K o le c z k o .  Ś .p . K o le c z k o  
urodz ił  się w 1844 roku  na 
Śląsku C ieszyńsk im . Z os ta ł  o d ­
zn a czon y  K rzyżem  N ie p o d le g ­
łośc i  z M ieczam i, O ficersk im  
K rzyżem  O d r o d z e n ia  Polski, 
Śląskim K rzy żem  P ierw sze j  K la ­
sy i w ie lom a  innymi. S. p am ię ­
ci W a le n ty  K o le c z k o  p o c h o d z i  
z Pustej z Ś ląska O p a w s k ie g o ,  
b y ł  synem  A n t o n ie g o ,  o f icera  
K orpusu  K rak u sów  A rm ii N a ­
p o leoń sk ie j .  Jako maturzysta 
gim nazjum rea ln ego  w O p a w ie  
na w ie ś ć  o  P ow stan iu  S t y c z ­
n io w y m  w stępu je  d o  partii g e ­
nerała  K u ro w s k ie g o  i b ierze  
udział w kilku b itw ach . W  b i­
tw ie p o d  W o lb r o m ie m  k o ło  
Z am bron ia  w m iech ow sk im , z o ­
staje ranny i o d e s ła n y  na le­
czen ie  d o  majątku w Ulinie 
P o  w y le czen iu  p o w r a c a  d o  p ar ­
tii gen era ła  C hm ie lińsk iego , 
skąd  w y s ła n y  na zw ia d y  z kil 
k om a  k o leg a m i d o  majątku Nie- 
g o d ó w  zosta je  sch w y ta n y  przez  
k o z a k ó w  i okrutnie  p o b ity .  Cu 
d em  uniknął n iech ybn e j  śmierci 
o d  które j g o  oca li ła  o d s ie cz  
gen era ła  C n m ie leń sk iego .  T r a ­
w io n y  c h ro b ą  i w y cz e rp a n y  
zosta je  zw o ln io n y  z s z e re g ó w . 
Za p o d r o b io n y m  p aszp ortem  
dosta je  się d o  Austrii, skąd  
P r z y b y w a  na Ś ląsk C ieszyń sk i,  
p rzez  p ew ien  czas jest p len i­
p otentem  majątku h ra b :e g o  
S k rzy ń sk ieg o .  P o tem  pr/.y jeż - 
dża  d o  w ła sn e g o  majątku Kli- 
zin k o ło  G o r z k o w ic .  D o  P io tr ­
k o w a  p r z y b y w a  w  1912 r. aby 
os iąść  już na stałe w e  w łasnym  
dom u.

Ś. pam ięci W a len ty  O zo r ia -  
K o ie c z k o  b y ł  nestorem  leśni­
k ó w  p o lsk ich  i w y d a ł  s zereg  
d zie ł n a u k o w y ch  o  leśnictwie.

„Ich stu i ona jedna“
D ean na  Durbin, u rocza  P e n ­

ny, k tóra  z e s z ło ro cz n y m  sw ym  
sen sacy jn ym  debiutem , z d o b y ­
ła od razu  g o rą cą  sym patię  n a ­
szej pu b liczn ośc i ,  ukazała się w 
n o w y m  sw ym  filmie p.t. „ IC H  
S T U  i O N A  J E D N A ” na ekra 
nie kina „ R O M Y , , .  O b o k  tej 
na jbardz ie j  u lubionej u nas 
g w ia z d y ,  w filmie Ich stu i ona 
jedna  u jrzym y, u k a zu ją ceg o  się 
p o  raz p ie rw szy  na ekranie  ro 
daka  n a szeg o ,  n a js łyn n ie jszego  
d y ry g e n ta  świata, L E O P O L D A  
S T O K O W S K I E G O .  Fascynu ją ­
ca treść, frapująca  intryga p ro  
w a d zo n a  z n ie b y w a ły m  te m p e ­
ram entem  i hum orem  p rzez  u- 
r o cz ą  Penny, k tóre j s ł o w ic z y  
g ło s  w d z ię k  i w y ją tk o w a  a p a ­
ryc ja  n iecą  sz czery  z a ch w y t  i 
p o d z iw ,  o raz  wspaniała  o p ra w a  
m uzyczna , w które j k ró ju je  Le 
o p o ld  S to  ow sk i ,  stw arza ją  nie 
p o ró w n a n ą  ca łość .

N iew ątp liw ie  n o w a  kreacja  
zn ak om ite j  D ean n y  D urbin  wy 
w o ła ła  entuzjazm w ś ró d  s z e r o ­
kich  sfer m iło śn ik ów  n a p ra w d ę  
w a r t o ś c io w e g o  filmu „IC H  S T U  
i O N A  J E D N A ” to  film w y ­
św ietlany w  kinie ’’ R O M A ” .

O statnią  p ra cę  w y k o n a ł  ja k o  
90-letni starzec. W  w o ln y c h  o d  
ze ję ć  ch w ila ch  św . pam ięci K o ­
le c z k o  za jm ow a ł się m alarstw em . 
P rzed  trzem a laty św. pam ięc i  
K o le c z k o  n am alow a ł ostatni o b ­
raz: trzy  sarny, sym b o l izu ją ce  
trzy z a b o r y  i s ło ń ce  w o ln o śc i ,  
w s c h o d z ą c e ,  nad leśną polaną.

Z m a rły  b y ł  n a p ra w d ę  n ie ­
z w y k ły m  cz ło w ie k ie m . P raw ie

d o  ostatnich  lat w y k a z y w a ł  
en erg ię  i s p r a w n o ś ć  u m y s ło w ą  
i p rze jaw ia ł  w ie lk ą  ru ch liw ość .  
Z a w sze  czyn n y , za w sze  umiał 
w y n a le źć  s o b ie  za jęcie . Z a jm o ­
wał się też pu b licystyką .

Z w ło k i  św. pam ięci W a le n te ­
g o  O z o r ia  K o łe czk i  p o c h o w a n e  
zos ta ły  na cm entarzu  r z y m s k o ­
kato lick im  w P io trk o w ie  w  dniu 
18 bm .

Tajemnica zbrodnia
w Piotrkowie 

Trup kobiety w mieszkaniu

iko ń aen ie  kursu
dla K u p ie c tw a  Chrze ścijań skiego  w Piotrkowie

D o m  Nr. 155 p rzy  ul. P ił ­
su d sk ie g o  w  P io trk o w ie  b y ł  w  
drugi dz ień  św iąt terenem za ­
g a d k o w e j  zb rod n i ,  które j o f ia ­
rą p a d ła  40-letnia L e o k a d ia  Ja- 
g ie ł ło w a ,  żon a  em eryta  k o le jo ­
w e g o  W ła d y s ła w a .  K r y t y c z n e ­
g o  w ie cz o ru  denatka  z n a jd o w a ­
ła s ię  sama w mieszkaniu. P ó ź ­
nym  w ie cz o re m  W ła d y s ła w  Ja­
g ie ł ło  p o w r ó c i ł  d o  d om u  i tu 
o c z o m  je g o  p rzedstaw ił  się m r o ­
żący  krew  w ż y ła ch  w id o k .  Na 
łó żk u  w  ka łu ży  krwi leżała ż o ­
na j e g o  L e o k a d ja  nie d a ją c  o z ­
nak życ ia . Jag ie ł ło  natychm iast 
za w ia d om ił  po lic ję ,  k tóra  p rz y ­
b y ła  na m ie jsce  i s tw ierdziła ,

że k o b ie ta  o trzym ała  trzy strza­
ły  r e w o lw e r o w e ,  z k tó ry ch  
k a żd y  b y ł  śmiertelny.

W  dniu w cz o ra js z y m  p rz e ­
p r o w a d z o n o  s e k c ję  z w ło k  tra­
g iczn ie  zmarłej. T a jem n icze  za ­
b ó js t w o  przy  ul. P i łsu d sk ieg o  
w  P io trk o w ie  w y w o ła ł o  w ca ­
łym  m ieście , a s z cz e g ó ln ie  w 
za ch o d n ie j  dz ie ln icy , o lb r z y m ie  
w rażen ie , tym bard z ie j ,  że o f ia ­
ra z a g a d k o w e j  z b ro d n i  z n a jd o ­
w ała  się w  od m ien n y m  stanie. 
W ła d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  p r o w a ­
d zą  en erg iczn e  d o c h o d z e n ie  w 
kierunku ustalenia p r z y c z y n y  
tej zb rod n i ,  jak  i u jaw nienia  
s p r a w c y  t e g o  m ord ers tw a .

F A B R Y K A  P A P Y  D A C H O W E J

H. Z. Pacanowski i Syn
Piotrków, Tryb. Aleja 3 Maja 6 tel. 10-64

P o leca :  P a p ę  d a c h o w ą  czarną i b ia łą  n ie d o ś c i ­
gn ion e j  ja k ośc i ,  sm o łę  w p ie r w s z o r z ę d n y c h  gatun ­
kach, lepnik , pak, k arbo lineum  oraz  b la ch ę  c y n k o ­
wą w e  w szystk ich  gatunkach.

F a b ry k a  nasza gru n tow n ie  p r z e b u d o w a n a  z z a ­
s tosow a n iem  n a jlep szych  u d osk on a leń  z d o b y c z y  te ch ­
n icznych , w e d łu g  n a jn o w s z e g o  system u. W  w yn iku  
p r z e p r o w a d z o n y c h  u lepszeń  w p rod u kc j i ,  u zysk a liś ­
m y  p ie rw sz o rz ę d n e  gatunki p a p y  i w y r ó b  kalkuluje 
się nam znacznie  taniej, w zw iązku  z czym :

C e n y  nasze są kon ku ren cy jn e .

H IG IE N A —T O  Z D R O W I E
W ie lu  h ig ien istów  tw ierdzi, że  je d y n ie  m ech an iczn ie  w y k o n a ­
ne o p a k o w a n ie  p r o s z k ó w  d a je  g w a ra n c ję  ca łk o w ite j  h ig jeny .

MASZYNOWO - BEZ DOTYKU RAK
w y k o n a n e  proszk i „M ig r e n o -N e r w o s in ”  Z K O G U T K IE M  (n o w e  
o p a k o w a n ie )  D A J Ą  T Ę  G W A R A N C J Ę .  D b a ją c  w ięc  o  w łasne 
zd ro w ie ,  żą d a jc ie  p r o s z k ó w  z K O G U T K 1 E N  ty lk o  w M E C H A ­
N IC ZN IE  W Y K O N A N Y C H  l O R E B K A C H ,  gd^yż dzięk i temu 

unikniecie narażenia  zd ro w ia  na p rzyk re  n iespodz ian k i.

4 0 W Y  D O M  d łu g o śc i  11,5 
s z e r o k o ś c i  8,6 w y s o k o ś ć  miesz 
<ań 2,75 p a r te ro w y  drew n ia n y  
p rz e n o s z o n y  d o  sprzedania . 
Bolesław Sm uga, P roszen ie  gm  
io g u s ła w ic e  p. W o lb ó r z .

„Podróżuj Lotem*

Do sprzedania 2 wozy
ciężarowe —  w b do­

brym stanie sprzedam tanio W iado­
mość: Piotrków Łódzka 23, w sklepie 
wódek.

Składajcie na F O N .
K I N O - T E A T R

RONA
A l. 3 -g o  Maja 11

'P o r a ź  p 'e r w s z y  razem  w  jed n y m  filmie p.t,

Robert i Bertrand
(czyli dwaj złodzieje)

W e s o łe  ś le d z tw o  z udzia łem  A d o l fa  D Y M S Z Y  i 
Eugeniusza B O D O  i w ie le  innych artystów  

______ Na seansach  p o p o ł .  " Ich  stu i ona  je d n a ”

P o cz ą te k  o  g o d z .  5 w  św ięta  o  3 p o  p o ł .  C e n y  z w y k łe
Е Ш В 9 В Ж Ш Ш П Н

W  czasie  o d  dnia 1 m arca  d o  
8 kwietnia  rb. o r lb y w a ł  się w  
P io trk o w ie  Kurs Z a w o d o w y  dl*  
K u p iectw a  C h rześc i jań sk iego ,  
z o rg a n iz o w a n y  przez  S tow arzy  
szenie  K u p c ó w  P o lsk ich  w 
P io trk o w ie  p o d  e g id ą  Izby Prze 
m y s t o w o -H a n d lo w e j  w Ł o d z i  z 
udzia łem  D yrek c j i  i G ron a  P ro  
fe s o rs k ie g o  m ie js c o w e g o  G im ­
nazjum K u p ie ck ie g o .

Na Kursie, k tóry  trwał o g ó ­
łem  33 g o d z in y ,  w y k ła d a n e  b y  
ł y  następu jące  p rzed m io ty :

1) K u p iec  ja k o  o b y w a te l .
2) K s ię g o w o ś ć  U p ro szczo n a .
3) K alkulacja  i u p roszczen ia  

rach u n k ow e .
4) W y b r a n e  zagadnien ia  

praw ne.
5) S p o s o b y  regu low an ia  ra­

ch un k ów .
6) Ś w ia d cze n ia  kupca.
7) Z akup  to w a r ó w  na zasa ­

dzie  analizy rynku zbytu .
8) O rg a n iza c ja  s p r z e d a ż y  w 

p rzed s ięb io rs tw ie  deta l iczn ym .
9) R eklam a detalisty .
W y k ła d o w c a m i  by łi :  d y r e k ­

tor  G i m n a z j u m  K u p ie c k ie g o  p. 
W ła d y s ła w  E w ertyń sk i,  prof. J. 
G a rn ca rzów n a , prof. St. R em - 
bek , prof. St. P a w e łcza k  oraz  
k ierow n ik  biura S to w . K u p c ó w  
Polsk ich , p. J. F rąck iew icz .

Na kurs u cz ę sz cz a ło  o g ó łe m  
50 o s ó b ,  rekrutu jących  się z p o  
ś r ó d  c z ło n k ó w  S. K. P. w zg lę c  
nie ich p r a c o w n ik ó w .  Kurs u- 
k o ń c z y ło  42 o s ó b ,  które  o trzy  
m ały  o d p o w ie d n ie  z a ś w ia d c z e ­
nia, a w .tej l i c zb ie  5 o s ó b  z 
pow iatu .

W  n iedzie lę , dnia 10 k w ie t ­
nia rb., o  g o d z .  9 min. 30 ra­
no  w gm achu  Gim nazjum  Ku­
p ie c k ie g o  o d b y ł o  s ię  zam knię ­
c ie Kursu z udziałem  Zarządu  
S. K. P., D y rek c j i  Gimnazjum 
K u p ie c k ie g o  o ra z  G ro n a  N au­
c z y c ie l s k ie g o ,  w y k ła d a ją c e g o  
na kursie.

D o  z e b ra n y ch  w  k o m p lec ie  
s łu ch a cz ó w  p ie rw szy  p rze m ó w ił  
d y r e k to r  Gimnazjnm K u p ieck ie  
g o ,  p. W ła d y s ła w  E w ertyń sk i 
p od k reś la ją c  d o n io s ło ś ć  p ró b ie  
mu dok szta łcan ia  z a w o d o w e g o  
k u pięctw a , w y ra ze m  k tó r e g o  
z o r g a n iz o w a n y  na terenie  Piotr 
k o w a  Z a w o d o w y  Kurs K u p ie c ­
ki. W  zak oń czen iu  s w e g o  prze 
m ów ien ia  p. dyr . E w ertyńsk i 
pod k reś l i ł  dużą o b o w i ą z k o w o ś ć  
s łu ch a cz ó w ,w y ra ż a ją cą  się wpun 
d u a ln ośc i ,  regu larn ym  u częsz ­
czaniu na kurs oraz  uw ażnym  
słuchaniu w y k ła d ó w .

Imieniem Zarządu  S to w .  K u p ­
c ó w  P o lsk ich  p rz e m ó w ił  w i c e ­
prezes  p. T . D ob rza ń sk i ,  d z :ę- 
cując D y re k c j i  G im nazjum  Ku-

Pracownicy firmy
Bata fundują samolot
W  p on ied z ia łek  8 bm. na p o  

r o z u m ie w a w c z y m  zebraniu  pra 
c o w n ik ó w  f iz y cz n y ch  i u m ysło  
w y c h  P olsk ie j S p ó łk i  O b u w ia  
3ata w  C hełm ku  zap a d ła  u chw a 
a u fundow ania  dla armii sam o 
otu.

P r a c o w n ic y  p os ta n ow il i  o p o ­
d a tk o w a ć  s ię  na ten cel z za ­
r o b k ó w  t y g o d n io w y c h  i p rzek a  
zać  s w ó j  dar na rę ce  w ładz  
w o j s k o w y c h  w dniu św ięta  na­
r o d o w e g o  11 lis topada .

P rzekazan ie  nastąpi w C hełm  
<u. W  akcji z b ió r k o w e j  o p r ó c z  
p r a c o w n ik ó w  fa b ryk i  w ezm ą  u 
dzia ł r ó w n ie ż  p r a c o w n ic y  za ­
trudnieni W sk lep a ch  firmy B a­
ta.

p ie c k ie g o  o ra z  G ron u  N auczy ­
c ie lsk iem u za p rz y czy n ien ie  się 
sw ą  o b y w a t e ls k ą  i bez in tereso ­
w ną  p ra cą  p o d n ie s ie n ia  p o z i o ­
mu z a w o d o w e g o  k u p ie c tw a  poi 
sk ie g o  w  P io trk o w ie .  Zw raca jąc  
się d o  s łu c h a c z ó w  p. D o b r z a ń ­
ski p o d n ió s ł  d o n io s ło ś ć  akcji 
d o k s z ta łc e n io w e j  w ś ró d  kupiec 
twa ch rześc i ja ń sk iego ,  apelując 
d o  u czes tn ik ów  Kursu, a b y  g o ­
dnie dz ierży l i  w  s w y c h  rękach 
sztandar k u p ie c tw a  po lsk ieg o .

Z k o le i  jed en  ze s łu ch a czów  
Kursu, p. Jan Łanik, w  krótkich  
lecz  p e łn y ch  w d z ię c z n o ś c i  sło- 
w ach  p o d z ię k o w a ł  imieniem u- 
c z e s tn ik ó w  Kursu Z arządow i 
S .K .P ., D y r e k c j i  G im nazjum  Ku 
p ie c k ie g o  o ra z  G ron u  N au czy - 
c ie lsk iem u za zo rg a n izow a n ie  
Kursu i p e łn ą  p o św ię ce n ia ,  b ez  
in teresow n ą  p ra cę  personelu  
w y k ła d a ją c e g o .

P o  p rz e m ó w ie n ia ch  prezes 
Z arządu  S .K.P., p. J óze f  Idziak 
w rę cz y ł  u czestn ikom  zaśw iad ­
czenia , p o  c z y m  o d b y ła  się 
w spó ln a  fo tografia .

Do naszych
Czytelników

z w ra ca m y  się z p r o ś b ą  o  ure­
gu low a n ie  z a le g ły ch  r a c h u n k ó w  
za „D z ien n ik  N a r o d o w y ”  i o d ­
n ow ien ie  pren um eraty  na rok 
b ieżący .

W  razie  da lsze j z w ło k i  z 
wpłatą, zmuszeni będ z iem y  
wstrzymać wysyłkę pisma.

Prenum erata m iesięczna w y  
nosi 3 złote, którą należy  wpła* 
cać  zgóry  w  Adm inistracji 
„D z ien n ik a  N a r o d o w e g o ”  ul. 
S ło w a c k i e g o  28, front naprze­
c iw  ogrodu  k o le jo w e go  lub 
przek azem  p ocztow ym .

R o z k ł a d  j a z d y
autobusöw

O d  dnia 1 lu teg o  br. na linii 
Ł ó d ź  —  P io trk ó w  —  Sule jów  
o b o w ią z u je  n o w y  ro z k ła d  jaz­
d y  a u to b u só w  Ł. W .  E. K. D. 
O d c h o d z ą  z P io trk o w a  d o  Ł o ­
dzi przez  S ro ck .

g o d z in a  6.30, 9 .10 ,12.45 , 16.Ю 
i 20:

P rzez  W o l ę  K a m ock ą :
7.35, 10, 11, 14.18,
Z Ł o d z i  d o  P io trk ow a .:  . 
P rzez  S ro ck :  7.30, 11. 15, 18 
P rzez  W o l ę  K a m ock ą .
6, 9.30, 13, 16.30, i 20.
Z P io trk o w a  d o  S u le jow a : 
7.30, 9, 11.10, 12.15, 14.30. 

4.35, 16.25, 18.10, 19.25, 21.30 
Z S le jo w a  d o  P io trk o w a  i 

.od z i :
6.55, 8.20, 10, 12, 13.10, 15.Ю 

15.20, 17.15. 19.15, 20.10.
O p r ó c z  te g o  z S u le jo w a  tyl* 

co d o  P io trk o w a  w y c h o d z i  au­
tob u s  o  g o d z in ie  7, 7.10, ty lko  
w dnie  p o w s z e d n ie .

Z P io trk ow a  d o  Łasku przez 
W o l ę  K a m o ck ą  —  W a d le w :  

9.40, 16, rów n ież  d o  S za d k u )

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter 

wejście od frontn
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za  wiersz 
m il im etrow y  je d n o s z p a lt o w y  40 
g ro s z y ;  w  tek śc ie  60 groszy> 
O g ło s z e n ia  d r o b n e  20 g roszy  
za w yraz .
Prenumerata za „D Z IE N N IK  
N A R O D O W Y ” w raz  z d os ta ­
wą d o  d om u  lub p rzesy łk ą  p ° "  
c z to w ą  w y n os i  3 z ło te  miesiQ* 
cznie.

Z p ow od u  w yjazdu sprzedam  
dom  bardzo tanio K rakow ska  
6 zgłoszen ie : L eg ion ó w  6 m. •

R e d a k to r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . Drukarnia „ K r a jo w a “ P io trk ów , S ien k iew icza  14, teł. 13-31.
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